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Wiochy chcą wojny z Abisynją I 
JR us-solini odrsuf:il proj~flt. poflojoOJf!i liflgido(,ji salarau. 

1flornplilioOJano~ sut.uocjo DJ luropie 
Rzym, 22 września. wakuowani. 

1 
Niemcom, które znów rozpoczęły flirt I Sytuacja w Europie fest ti. stiompłl· 

Rada Ministrów pod przewodnie- Dzienniki prawicowe podkreślaią, iż z Wiochami, jednocześnie ostrząc so· kowana i żadne niespodzianki nie są wy 

twem Mussoliniego powzięła uchwałę, sytuacja obecna jest bardzo na rękę ble apetyt na Austrię. kluczone. 

odrzucafącą propozycje zawarte w Ko· ••.•••••••• .... ••••••••••H•tt•••••••••H•••••••••••••••• „•••••••••••••••••M••••••••••H•••H• 

NOCNA KONTROLA FABRYK W ŁODZI 
Znowu spisano kilkanaście protokołów za zatrudnianie robotników w nocy 

miteci~ Pięciu. W tetl sposób szanse 
polubownego załatwienia zatargu abi· 
syńskłego w tej chwili prawie nie ist
nieją. Jednocześnie inłormuJą, Iż Włochy 

nie wysuną nowych kontrpropozycyj, 
gdyż za jedyne sprawiedliwe załatwie- Łódź, 22 września. spektor prai:y poszedł po policjanta i po lniarskich na te.renie nasz.ego miasta pra• 

· j j k k (k) - Inspekcja pracy w Łodzi zao· 10 minutach przybył spowrotem na te- cuje się po nocy. 
nie sprawy uwaza ą wo s ową 0 upa· strzyła kontrolę nad za.kładami, zatrud· ren fabryki. . I tak spisano pratokuł firmie „Zjed· 
cię całej Abisynjł. niającemi robotników po nocach. Okazu Tym razem otworzył mu r<>zespany • noczeni Rzeźnicy" (Główna 26), gdzie 

Paryż. 22 września. je się bowiem, że mimo wyraźnych zaka· dozorca, który oświadczył, że w fabryce zastano o godz. 3-ej w nocy wszystkich 
Wiadomość o odrzuceniu przez Wło- zów, w wietlu fabrvka1ch łódzkich praca nikogo nie ma. Jak się okazało, w mię- robotników, właścicielowi za.kładu przy 

cby pokoiowego zlikwidowania za:tar- w gdzinach nocnych odbywa się w dal- dzyczasie wszyscy robotnicy opuścili fa. ul. Kilińskie.Ro 105 - Aleksandrowi Ko 
szym ciąJ!u. brykę na żądanie właściciela, który oba 'teckiemu, który zatrudniał w nocy 22 

gu W Abisynii wywołała tu olbrzyntle Ubie.głei nocy jede.n z inspektorów wiał się konsekwencyj. robotn1Jków i t.d. 
wrażenie. Dzien~iki wypuścJly dod9t- pracy udał się o ,l!odz, 1- ej na teren fa- ł-Tie ztłało się to jednak na nic, gdyż W ni_ektórych zakładach zastattio tak„ 
kl nadzwyczaine. Naogół panuje tu na· bryki Borensztajna przy ul. Senatorskiej inspektor 'Pracy spisał Borensztajnowi że pracujące roboitnfoe. 
strój pesymistyczny t obawą aby kon· 35-37. Zauważył on, że okna fabryki są protokuł, który przesłany zostanie do re Dowiadujemy się, że w bieźącyrn ty· 
flikt kolonialny w Afryce nie wywołał oowietlone i że maszyny są w pełnym l fe.ratu karne.Ro celem ukarania przemy- godniu wydeileJ!uje się na miasto jeszc-ze 

ruchu. słowca. kilku inspektorów, którzy będą obcho· 
pożaru woienn~go W Europie, która w Gdy inspektor podszedł bliżej, z we· Pozatem ubie,głej nocy dokon'ana zo· dzić poszcze,l!ólne dzielnice miasta i 
teJ chwili jest beczką prochu. Nieppkói wnctrz budynku wybiel!ł jeden z robotni stała kontrola kilkunastu zakładów, wy- sprawdz·ać, w iakich zakładach konty· 
wywołują depesze o dalszej koncentra- ków i zatrzasna.ł drzwi. P<>nieważ na rabiających wędliny. Stwierdzono, że nuuje się pracę w nocy. 
cU iloty angielskiei na Morzu Sródziem· usilne dobiianie się nikt nie otwJerał in· we wszystkich nie.mal zakładach wędli-

nem, przygotowaniach w Olbraltarze 
na wypadek ataku gazowego I ogłosze· 
nłu Neapolu, Palermo, Messyny ł Bari, 
Jako portów woJennycb, z których cu· 
dzozlemcy mogą być w każdej chwili e-

Lódt, 22 września. 
(gr). W mieszkaniu wtasnem przy 

ul. Spornej 8, targnął się na życie 31-
letni robotnik, Albert Braun. Desperat 
przeciąt sobie żyty u lewej rękL 

Przybyły na miejsce lekarz pogoto
wia miejskiego udzielił mu doratnej po
mocy. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
byty złe warunki rnaterjalne. 
y .,,. 

• Zakulisowe życie wielkiego finan
sisty obrazuje sensacyjna powieść 

„SERCE 
NA 

ROZDROZU" 
która ukazała się w najnowszym, 
119 numerze 

Odrzucony konkurent. - Krwawa 
zemsta zbrodniarza. - Wyrafinowa
ny podstęp. - Smiertelny wyścig. -
Sprawiedliwość przychodzi do głosu. 
Rozrywki z nagrodami. - Nowela 
konkursowa. - Podwójny dzid btt
moru. - Rozmaitości. 

Do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism w całym kraju. 

Cena egzemplarza 

Serce · ukochan.ej w 
Zakradł się do kaplicy cmentarnej i dokonał makaprycznej 
operacji. - Niezwykłe odkrycie w mieszkaniu studenta 

Stanisławów, 21 września. Jszkaniu studenta tamtejszego Franciszka słoik ze sercem ludzkiem. 
Wladze policyjne w Stanisławowie Globeka. Podczas przeprowadzanej re- Student wyjaśnił, że zachowuje jeden z 

dokonały niezwykłego odkrycia w mie- wizji zauważono preparatów medycznych dla studjów. 
•••••••••• ••••••••••••••••••• •••H•••••••••••••••H••••• ••••••• Okazalo się jednak, że jest to · 

R I eh , .. •. k .. D k .. SE~CE JEGO UKOCHANEJ DZIEW-oz am \V rzesc11ans IBJ emo ra CJI która przed Kilku ~~&N~~arła naskutek 

W Łodzi utworzyła się niezależna organizacja wypadku samochodowego. . . 
. . . . Zrozpaczony wówczas młodzieniec 

Lódt, 22 września. p~1 i sekretar~a Sop1ck1ego, lctórz~ za postanowił nie rozstawać się nigdy z 
(k). -:-: ;S~e~o czasu ra.~a nac.zel~a mesubordynac1ę wykluczyli z partJi b. sercem jej i w tym celu 

Chrześc1Jansk1e1 DemokraCJI zwróc1ta radnych łódzkich: Potapczuka, Pawia- zakradł się do kaplicy cmentarnei na. 
się do łódzkiego oddziału, aby podjąt ka i Petermana. zafutr 0 · 0 b' 
współpracę ze Stronnictwem Narado- Wywołało to niesłychane oburzenie z P P g.rze ie i .tam dokonaj ope-

Ł d · W d · d · t · ł · Ch D Ł d · N db t rach wycięcia serca. 
we~ w o. z1. o powie zi. na 0 zą- 4 w om: · ·. w 0 zi. a 0 Y em Nil{t tego nie zauważył. Dziewczynę 
d~me oddział Ch. D. w Łodzi zakom~-. wcz?ra1 zebra?m uchwalono votum uf- pochowano i tylko dzięki przypadkowi 
mkowat swym władzom naczelnym, ze, nośc1 wszystkur~ t~zem wykluczonym niezwykła ta operacja wys la n · 
nie pOdeJmle współpracy ze Stronnie- czlonk·om orgamzac11 oraz postanowiO· z a1aw. 
twem Narodowem, &dyt Jest nłemoż- 1 

no zerwać z władzami naczelnemł Cb. 
llwe. D. Ok a . f b k. 

Mimo to, na.czelne władze Ch. D. nie w ten sposó'b nastąpił rozłam i Wj up CJa a ry 5 
przestawały ~nterwenjo.wać ~ tej ~pra- Ło~zi utworz~~a, si~ ~i"za1leżna organi- , Lauenberg i Hajkin" trwa nadal 
wie i one,gdaJ do Łodzi przyJechah de- zacJa Chrześc11anskieJ Demokracji. ' 

'Łódź, 22 września. 
'(k) W łnspe'KcH pracy odbyła się kon-

LustracJ• a poczty ło'dzk1·eJ· ferencja celem zlikwidowania ostrego 

legaci z Warszawy w osobach dr. Tern-

zatarogu w firmie „LauenberJ! l Haikin"# 
gdzie odi dwuoh tygodni trwa okut>acyj

przez wicedyrektora okręgu poczt i telegrafów w Warszawie ny strajk. 
Lódt, · 22 września. J Jak się dowiadujemy, lustracja· ta Pirma złożyła łnspel{torowl pracy 500 

(k.) W ciągu wczorajszego i onegdaj poza skontrolowaniem, pracy na pocz- złotyoh jako ipokryeie należnośd robot
szego dnia dokonana została lustracja Jcie łódzkiej, miała Jeszcze na celu skon- ników, oświadczając. że o ile strajkujący 
poczty łódzkiej. statowanie,,, czy obecny gmach głównel o.puszczą mury\ fabnnczne, fabryka zo

Lustracji dokonał wicedyrektor okrę poczty w Lodzi odpowiada swoim ce- stanie uruahomiona 20-tu robotników 
gu poczt i teleirrafów w Warszawie - Jom. otrzyma pracę. 
pułk. Argaslńskl, ·który zwiedził do· Chodzi mianowicie o to, że w mini- Związki nie zgoazilY1 się na taKie za-

30groszy. 

kladnie gmach poczty głównej przy ul. sterstwie poczt i telegrafów rozważana łatwienie sprawy, proponując, aby za
Przejazd, następnie urząd telefoniczno- jest obecnie sprawa wybudowania w lmast redukcji dokonać TJodzialu TJracy. 
telegraficzny oraz wszystkie uruchomlo mieście naszem nowego, reprezentacyj- I Pertraktacje toc'zyłv się cały dzień i 

....._ ne ostatnio oddziały·pocztY. w naszem nego gmachu,· w którym „ mieścić się znowu nie dały rezultatu: okupaicja fa-
A •••••••••••• „ ml~e. będzie centrala ooP-7.ł:•· u ,.. ~1{.Jej. hi:..vki trwa w dalszym cią1gu~ 



Etr. I Nr IH 

WOLNA TRYBUNA 

Płomienna miłośc w kraterze wulkanu PAN I(, Z POZNANIA. Proszę Pana, po 13· 
letnlem potyclu 1 . żoną, tycie Wasze, mimo 
wszystko musiało się Jednak ustabilizować la· 

D fi d ił f t ł l h d · h · ł k 'koś I ułotyć. Nie wierzę w to, aby tona przez umny 0 Cer 0 fZU 0 er~ ma rymonja ną SWej UkOC anej, g yż Ole C Cta 0- calf czas tprturowała Oo I przez cały ten czaJ 
rzystać z plenh:dzy młljon rkt - Po 20 latach oczekiwania, gdy miały ziścić się myślała o tamtym. To Jest nieprawdopodobne. 

Nie twletdzę, te tona Jest bez winy, ete le. 

[iafen1niea 
jej nadzieje, zakończyła życie sto11 peWJia, że wina Jest częściowo również I 

Jl I" PP Je10 1tronle. żona do mnie nie pisała, więc 4 1A 4arn~n4u p1· -lf.n~1 n„.. i ale wlom, Jak się UkładaJ11 Wasze stosunki do• 
•..., & " & ~ff ~ łii mowe I co czuJe dla Nle10, ala z listu Już, I to 

1sb) Przed ~łlku dnia.mi, otwartr. 10; I Młoda ni wit•Ła . wywarł~. na nim wiel- ; c~aną w. An~lii: Przed tr ęma l~ty w~es~ Uatu 11laan11.o przez Pana, a peluciio oskar~elł, 
i;l~ł W Londvme testament włdcic1elkt kie wra.tenie. Również milionerka, zako- cie, odw1edz1ł 1ą po raz ostatni, ośw1ad- wywnioskowałam, te Jedną z wielu przyczyn 
milionowej fortuny - Norah Cecylji de chała się w ofi4lerze od pierwszego wej- ' czając, że obecnie zaimuie ;stanowisko dysharmonU w Waszem małteństwle Jest wid· 
Vahl. Zmarła cieszyła się w stolicy wiei- rze~. W ci(\gu riastępnego roktt trzy· I sędziego w Indiach. Za tuy lat Qlia.ł da nit Pan, • raczeJ Jege> nl8$zczęśllwc uspo11obie• 
ką popułarnościj\. Przed laty słynęła ona krotn.fe Jeszcze odwiedziła milj-0nerka lej awansować i przyrzekł, że po uzyska nie. Jest Pan bowiem przedenerwowany, prio
z piękności, której ślady pożostały nie- Bunnę. Za trzecim wreszcie r·azem, wy-1 niu tego awansu, zawrze z Cecylją ślub.· wratllwiony 1 przesadnie zazdrosny. Bye mo· 
mal do śm.ierc:i. .Nao~ół dziwiono 11i,, dla znała swoją wielką miłość, prosząc ofi· Niewiasta była szczęśliwa, te teraz te, te miał Pan do teio pewnlł powody - kii• 
cu~o przy. swo':111 wielki~ majątku i cera, by ~ostał jej mężem. marzenia jej się sp~łni~. Tymcz~e.m cho dy&, cdy tona była leszcze młodsza I bardzlel 
DWeJ. urod1:łe, tle ~vchodzt ona zamąż. Robert był w niej również zakochany I r~ha, której ~aibawiła się w !nlctjkarzach, czy- lekkomyślna, gdy nie była zresztą matką dwoi· 

op1ero po o warem testamentu, wy- . ..:1-ak d 'ł f t t . 1 mła ooraz większe postępy 1 e e nie "a "-leci 0z1·1. e te J t ... I 
siły najaw romantyczne przyJ!ody miljo· 1Neie1.w1 

-'- oiałrzkuct 0t' ~~ ę ~~ rymlkoin1~a ną.-a- : dawali już żadnej nadziei. Nakrótko • "" ' "' P wna go es em, „e łi cma nerki \;.UC orzys Mi z 1e1 w1e e o m -
1 

d . . _ 11 • k . ł t t do zazdrości uaJmnleJszych podstaw. żona h11t 
' jątku Pra)!nj\c własnemi siłami wy ić się I prze ~mierctą, =Jon.er a sp~a a " .a· wesoleao uspo•oblenla, pełna rado~cl żyi;la I 

Przed dwudzieatu laty, piękna Ceey· · t>'e · · ul ~ nie swojej rodzinie ment. Tre~ć jego była następująca: młoda Jeszcze, nic więc dzlwne101 te lubi to-u• ł podczas podBótv d~koła ~wiala, przy wz:he~~~o ~~ko~hani zdecydowali, ż~ I b - Żykcle, moje byJ0 piękned ·~e był~- warzystwo, te lubi 11ię bawl6 I nie unika met· 
by a n·a wvspę urmę 1 ~ J!eneira nym gu po kilku lat~ch t{dy sytuacja się popra-1 ~ sto ~oc S;ZC~ęs wsza, Il Y yin J!-le czyzn, którzy prawią Jej komplementy. To Jest ernato,rem wvbrała lltQ na wypraw1; . oł . •d& ł ł . miała moich p1en1ędzy. Im to zawdz1ę· 

ł b P d cl wi p ączą się ozrlonnym węz em ma • takle właściwe · każde! kobiece1· naturze, „„ wg ą wyspy. o ro ze, .zostali oni za· ż ', k' i; .

1

· czam, że nie mcgłam się połączyć węz· ... „ 
skoczeni przez burzę i musieli się schro~ ęns lm. łem małżeńskim z moim kochanym, dum chcle4 wymóc na kobleciQ, ażeby komplementy 
ni~ do 'YYfZasłei!o. wut,kanu, ł!a któ.-ego Co pięć lat, odwiedzał~ C~cylJ~ sw~- . nym Robertem Wivien. Wiem, że on męłezyzn nie sprawiały Jet przyJemnoścł - to 
clme zna:dowało się wiele węaów. Zupeł &o ukochanesto, W Loodvme nikt me wie mnie kochał, jednak szczęście nasze zbu znaczy w:vdrieć JeJ całą kobiecość, Rzecz, Jcd· 
nie przypadkowo natknęła .c;ię ona t11m dzi:ał o tym romansie. Milionerce swata- , rzyły moje pieniądze. Po śmierci mojej, nem słowens, nlemożllwa. Nie można Jednak wy 
na swego ziomka, Roberta Wiviena, któ no pierwszorzędne partie, jednak nic przeznaczam cały mój majętek i wszyst· ciągać żadnych wniosków stąd, że Jeden czy 
ry również schronił się w to miejsce chciała wyjść za nikoito. Kilka. lat mies.z kie kosztowności tylko jemu. drugi mężczyzna, będący pod wrażeniem uro• 
przed ulewą. Ponieważ jfroziło jef tam kala w Burmie, ale fatalny khmat odbił i Dopiero teraz więc dowiedziała się ku tony, napisze do ulaJ JakąA płomienną epl· 
nieb~zpieczeństwo, Robert porwał ję i 

1 

się na jej zdrowiu, wobec cze.l!o, musi·ała szeroka opinia publie7..na, dlaczego pięk· stpłe, z które) JDałtouka Jeao blleJe 1łę I fil• 
wyniósł w bezpi~cJ:ne mi i•ce. wrócić do ojczyzny. !' na i bogata Cecylia nie wycJiodziła zamąt I pewno na nią nlo odplsuJe. To 1ą przecież ta• 

Robert hvł oficerem armii kolonj~nej Robert również odwiedzał swą uko· kle droblaz1I. nie maJace tadne&Q znaczenia 

·Jak Argentyńczycy tropią przestępców ::~~~:~;~:~:.~:.§=::;~;.;d;:,; 
FanomanalnB zdolności wywiadowcza tubylców, !którzy wykrywają krylówkl :~0:!•p;w~::e:1~ i:'e:i:„:::ic~: ::d~·b: ~~11*~ 
złnczyńców. - SansacyJny pościg za .bandytą wśród b1zkr1snych stapGw :re:~~c:::u:k;~~/~!:~~0:n,:z;~s::n~~~.Je:: 

(mh) W' elki t t • k" ł kt' t · d 1 · 'I d j · t 'd ! 1. · f t h l t C l'b żona !ubi się bawl~ I wychodzi, ale bez Paftl, 1 e s epy argen yns 1e s y- o orym w1er z , ze s a ego . 1es 1 en 1cJa wezwa a na yc m .as a 1 ara, J\\yślę te przyczy t 10 k 1 t ł P • 
. ną nletylko z olbrzymich stad półdzikich tyczne ze znakami, pozostawionemq który podążył niezwłocznie śladami b d ' i na e t w 

1
w em, e an 

rumaków, ale i słynnych na cały świat przez mordercę, a wnet osobnik ów zo-1 przestępcy. Ten, jakby czując, że będzie : : lłC ri;;ern z on.t na zabaw• okaiuJe i~yt 
r,asterzy t. zw. gauchos. Są to właściwie staje aresztownny Rostreadara" nie ścigany starał się wszelkieml sposoba- · ldocin swoją zazdrość 1 psuJe JcJ kazd11 
myśliwi i. ujeżdżacze koni, którzy wraz można w żaden spo~Ób przekupić; pry- mi zaci~rać za sobą ślady, przebywając radośnleJszą chw~lkę, Powlnfon się Pan z~lenlć 
z postępuJą~ą wciąż naprzód cywilizacją mitywni ci ludzie, żyjący przeważnie na niemal cate kilometry na palcach lub llteby Wm:e 0~•.lsko domowe nic 1.amleniło się 
\\' tym kram stopniowo zanikają. ! łonie natury, nie mają zbyt :i.vielklego piętach. Wdrapyy..rał sie na drzewa, prze 1 w piekło. Niech ~an porozmawia spokoJnle z 
· · Wśród bezkresnych pampasów ritoż- zrozumienia dla spraw p1e1{ięinych i skakując je z małpią zręcznością, szedł ton1t ~ powie M, ZIP Jest obecnie mncno ro7.• 
na jednak spotkać licznych „gauchos", uczciwość ich jest ogólnie znana. naprzód i wracał, klucząc rozmyślnie na , dratniouy, z~~ncrwow'lny, łJ będzlo •h: l'llll 
ludzi wolnych, żyjących na łonie natury Słynny Calibar posiada mast: nieprzy jednem miejscu. Brodził przez gęsto za- starał uspokoi„ swoJe nerwy, leczy~ łe I b1·ć 
i ceniących nadewszystko swą fwobodę. jaciół w świecie przestępczym. Pewne- rośnięte sitowiem jeziora. Niewiele mu mnleJ ~a~drosny·.u. to 1J zaś wzamlan niech 111" 

Znany pisarz i dziennikarz południo-I go razu jeden ze złodziejaszków ukradł to jednak pomogło. Calibar podążał mści sut za Io, że: Pai: cierpi, t.e gnebl Ją I 
wo- amerykański Domingo Sarmiento genialnemu temu „gauchos'' siodło. żona wślad za przestępcą, wprawiając nie· słebl• I niech postara •1: być dla Pana lnn11, 
opisuje w swych licznych pamiętnikach Calibara przykryła starannie ślady prze jednokrotnie w zdumienie towarzyszą- hiudzleJ czułą l aeid11czn;i. 
ciekawe typy „gauchos". Zdolny ten li- stępcy, pragnąc je zachować aż do po- cych mu agentów. W rezultacie, po paru Pan niech Jellnak podda aaatlzh: 1w0Je PCl
!erat był zapalon~rm podróżnikiem i nie- wrotu męża. „Rostreador" wrócił do dniach przyłapał on mordercę, ukrytego stępowanie I z;mtanowt się po czyjej stronie 
Jednokrotnie przemiertal olbrzymie ste- domu po upływie dwuch miesięcy i ohel- na drzewie, rosnącem samotnie nad nie· leży wina. Mv~lę, tG winne są obfo str11ny. Pan 
PY argentyńskie sam lub w towarzyst- rzawszy. uważnie nawpół iuż zatarty wielkim stawem. Stary „rostreador" zo· Jednak powinien zacząć reform~ od ~fohl11. Jm 
wie przewodnika. Pewnego razu, jadąc znak, podążył natychmiast wzdłuż rze· stał wówczas hojnie wynagrodzony, by Pan I star17.y od tony I zresztą Je~t Jl)) nomi· 
z~ starym wytrawnym, „gauchos", zwró kl, po 'Przez pola i lasy i wreszcie następ mógł beztrosko żyć do końca swych dni. nal~ym J łaktycznyu1 opiekunem. W1111111 mał· 
c1l uwagę na jakieś ślady, pytając żar- nego dnia śmiertelnie znużony dotarł do Obecnie, mimo swych 80-ci~ lat Cali- żeństwo nie Jest takle zie, Jak się to Panu chwl 
tem swego przewodnika, czy mógłby jakiejś chaty, gdzie na kołku wisiało le· bar jest jeszcze bardzo rzetki i ruehli- Iowo zdale, ~I\! Jeg;o caloś~ rozsadznna jest od 
mu określić, jakie zwierzę przes . .ło tę- go siodło. wy, zajmując się z amatorstwa swym wewnątrz przez dynamit nerwów. 
dy. Pewnego razu z więzienia w Sant- dawnym zawodem tropiciela przestęp- ..JANOWLOS.\ DZlt:WCZYNKA'' w czr.-

Stary gauchos zsiadł ze swego konia Jago uciekł niebezpieczny opryszek. Po ców. STOCHOWI~. A:l:e-.:•1 nie znam, ale: nil· wierze 
i nachyliwszy się nad . śladem badał go •or.<x>cco równlet w skutecznoś~ tego ~rodka •. Szk(łdaby 

przez chwilę, poczem rzekł, iż przed JEZIORO p o GRUBĄ WARSTWĄ SOLI było Paul trudów I nardanla si~ na zb1;c:nt d~oma dniami przeszedł tędy muł, na- O . kaprysy. Jest to ~·ada ustroJowa, które! tądeu 
lezący do stada bardzo zamożnego czło· zewnetrzny środek nie pomote. Zresztą wada 
wieka, don Zapaty. . I Ciekawe zjawiska geolog-iczne w AbisynJł iii• taka straszna I nie trzeba się nl:t zamar-

Wprawdzie Argentyńczyk nie wi- . . . . twlać- Na wszelki wypadek, leżeli chce Pani 
dział już zwierzęcia blisko rok czasu, "'! e wschodme1 części Ab1svnj1, w kan Windsegur, posiadający "krater o Jeszcze JakieJś porady d:a siebie w tej sprawie 
mimo to odrazu poznał jego ślady. Gdy ~obhżu ~y~asłego wul~anu Dżuda znaj obwodzie 10 metrów I ściany 300 met· niech się Pani uda do lekarza, względnie lckar: 
zdziwiony Sarmiento jął go wypytywać . .: uje się Jezioro. ~oda Jego jest gorzko· rowel wysokości. Lawa, wycłekafąca kl, którzy Jedynie będą mogli wydać fachowe 
w jaki sposób poznał tak dokładnie do słona. Po'Yierzchma. na 2 klm od brzegu z wulkanu, utworzyła w pobliżu Jezioro orzeczenie 0 przyczynie te1to stanu neczy 1 ~~g? _należy muł, ten odpowie~zia!, że pokryła się .kryst~l!c~na. warstwą S?li, Burchatta. Lawa, tworząca brzegi jezio przepisać raclonalną kurację, jeżeli okaże się 
1stmeią ludzie, którzy odznaczaJa, się fe tak grubą, ze na1c1ęzsze nawet zwie- ra, nagromadziła się w tak wielkiej ilo- tego potrzeba. ZazwyczaJ lednak stan ten PO• 
nomenalnemi wprost zdolnościami wy. rzęta jak: słonie, hipopotamv I noso· ści, że utworzyła liczne wystepy przy- prawla się po okresie macierzyństwa u kobiety 
wladowczentl. Nazywają się oni rostrea- rożce przechodzą po nie! bezpiecznie do pomlnające fiordy Norweidl. W nlektó· • 
dor::uni i zajmują się przeważnie tropie„ same! krawędzi. Ciekawe jest. glebo- rych miejscach brzegi krateru są pope· Tor wys'c1·gowy dla dz·1ec·1 
niem przestępców. kbść tego jeziora stale maleje, panie-, kane i tworzą głębokie wąwozy. Jeden 

Bardzo cenionym i znanym niemal waż ~kąpy dopływ wody ze str.m:ni~ni z. ta~lch wąw?zów wulkanicznvc.h ciąg W miejscowości C!ewendon w ~o-
w całej Argentynie rostreadorem" górskich nie może wyrównać teJ ilosci me się w masie lawy do samesto Jeziora ( -
jest 80-letnl Calibar. Prz~z pół wieku wody, którą jezioro traci orzez paro-·,· i tworzy prawdziwą galerję, krytą z merset Anglia) otwarto niedawno auto 
bczmala trudnił się on ściganiem zło· wanie. obu stron, przez którą słonie i nosoroż- stradę dla dzieci, przystosowana do dzie 
czyńców, oddając niejednokrotnie cen- Jednem z na!clekawsivch z!awisk I ce idą noca do wodopoju. cięcych ' wyścigów samochodowvch. 
ne ustugi policji miejscowej. Jak wiado- geologicznych tej części kraju jest wut- An. He. ~uitostradtę zbudo'Y~no na wzór praw-
mo, „gauchos" będący już zresztą na wy z wego oru wysc1gowego w Bnok~ 
:narclu. odznaczają się nietylko niesły- Podatek od małz· en' stwa lands. 
chanie. czutemi nerwami wzrokoweml, Samochody dziecięce sa również 
ale S<1. i w pewnym stopniu Jasnowidza- I wierna. reprodukcją „doroslvch" auto-
mi. Nic więc dziwnego, że tubylcy od- z utytułowanym europe czyklern mobili i zaopatrzone w motor o sile 1 
tJoszq się do nich z niemałym szacun~ Członek kongresu w Stanach ZJed- jęciem. • I i 1/4 łIP. 
kicin. noczonych mr. Raymond J. Cannon z Niektórzy z członków oarlameniu I Nie jest to już wiec niewinna zabaw 

„Rostreador", nJczem wytrawny pies Wisconsin wystąpił z profektem obcłą· zauważyli, że gdyby tę ustawe zasto· 1 ka, I~cz w~maga od małego kierowcy 
policyjny,potrafl podążyć za ~ładem Ja• tenla podatkiem bogatych amer:vkanek sować np. do ex-miss Barbarv Hutton, i umieJętnośc1 prowadzenia auta i opano-
kicp-oś bandyty, .nie patrząc niemal na które poślublalą utytułowanvch cudzo- której mafątek wynosi 20 mlłfonów do· · wania. (an) 
zic~ię. Oczy jego spostrzegają rzeczy ziemców. larów, to musiałaby ona zapłacić 5 mil· ' eaeeee•••ffłł•MM~' • le'oeeoooe 
ni~\vidzialne dla zwykłego śmiertelnika. Wysokość podatku okreśJH 11a 25 ionów dolarów za swe pierwsze mal· 
Opinia „rostreadora" jest do teg;o stop~ procent od imaJątku, P.owyżę_i pór 111ilj1)- żeństwo z księciem Mdivani i 3750 tys, 
nia ustalona w Ar;entynie, ie wystar-(na dolaróv." Jednakie wniosek pana za dm1ie z duriskłm hrabią Kurtem von i 
czy, by wskazał on juieioś czl~ C4nuo11 SP.Otkał się ze sceptycznem przy Haugwłtz Rewentlo\V. (an) 1 

• 
\ • ' 
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D ikie potworki w ludzk.iej skórze 
Tajemnica pewnego mieszkania przy ul. Łagiewnickiej 4 
Ciekawe wynurzenia lekarza·psychjatryn~temattragedji Unikowski~ go_ 

Lódź, 22 września. 
fakt wykrycia w domu nrzv ulicy 

Solnej nieszcz~śliwego potworka, który 
w północnej dzielnicy nasze.iw miasta 
zyskat miano „małpoluda". skłonił nas 
do zasiągniecia fachowych informacyj 
na temat ogólniejszy, zwiazanv z tego 
rodzaju wypadkami na terenie naszego 
miasta. Zwróciliśmy sie w tei sprawie 
do jednego z najpoważnie.iszvch leka
rzy-psychiatrów, który interesuie się te 
go rodzaju wybrykami naturv. 

- Jak to jest możliwe. nanie dokto
rze - zapytujemy na wstenie - te w 
tej samej rodzinie, przychodzi na świat 
dziecko - potwór i dziecko. które w na
stępstwie zyskuje dyplom doktora me
dycyny lub chemii, ·lak to miało mieiscc 
w rodzinie Unikowskich? 

UWAGI OBYWATELA 

Gordon-Bennet 
i Challenge 

Na drodze do Polskl Lotniczej 
W dm.u 15-ym września br. ~arsza· 

wa, a wraz z nią cała Polska, przeżywa 
ła wielki dzień; na lotni.sku Mokotow
skiem odbył się meetinsl lotniczy o-raz 
start 13-tu balonów 7-miu państw do Złl· 
wodów o puhar Gordon-Bennetta. 

Miasta w Polsce, wsie przystroiiły się 
w biało-żółte flagi Ligi Obrony Powie
trznej Państwa, na domach, w oknach, na 
balkonach zawisły transparenty, głoszą
ce wielkiemi czarnemi literami hasło: 
„Uczmy się latać". Przy głośnikach i słu
chawkach radiowych zas-iadło tysiące o
sób - i ci z dużych miast, którzy nie mo 

- Niestety, wypadki takie zdarza- I po chwili dodał: I kach. 
ją się wcale nierzadko„. - odrzekt nasz - Ot, znalazłem„. Laidewnicka czte· Biedna Irnbieta została teraz sam:i 
rozmówca. - Fizyczny stan noworod- ry.„ 15 czerwca 1925 rok„. A więc aku- 1.i; dwiema córkami.-. p~tworkami.„ Ale 
ka zależy nietylko od stanu zdrowia ro- rat przed dziesięcioma latv„. Dwojra i matka kocha swe aziec1 bez wzlł'lęd~ na 
clziców ale również od orzebieiru okre- Perla Fajner, dzikie potworki w ludz-' ich wygląd i dlatego Mindla Famer 
su ciąży. Niespodzianki sa wiec zaw- klej skórze„. To było tak.„ · ( troszczyta się o nie jak o skarb ~ajw~ęk 
sze możliwe... Zwłaszcza wśród Judzi I rozmówca nasz poczal opowia- szy ... Dziewczęta rosły, a w miarę ich 
biednych, kiedy matka skazana jest na dać: I fizycznego rozwoju wzrastalo równie~ 
pracę zarobkową do ostatniei nieraz - Mindla Fainer mieszkała w brud- kalectwo. Ich zwierzęcemu wv~lądowt 
chwili przed porodem. Qpin.ia oublicz- nym, niechlujnym domu przv ul. Łagie-' oclpowiadaty ró~nież zwierzece in~ 
na dowiaduje się o takich wvoadkach wnickicj 4. Utrzymywala sie ze sprze-. stynkty. Jedna napadała na drugą ··
tylko wtedy, gdy związane sa one z pe- daży „galanterii". Przed domem stal chcąc ją zamordować .. Matka musiała 
wną sensacją, jak to bylo w domu przy stragan, a przy straganie Mindla faj- , ie przywiązywać sznurami do łóżek, 
ul. Solnej. Ale ile jest takich ootwor· ner, stara, zgrzybiała kobieta o po- ' gdy wychodziła na miasto. na zaro
ków, o których nikt nie wie oorócz nai- marszczonej, wynędzniate.! twarzy. -- ; be~„ .. o.ds~łała je d~ ró~nvc.h. instytu
bliższych?„. Jeśli rodzice sa zamożniej- Kiedyś miała męża, który zarabiał na CYJ m1eiskich, lecz mgdzie me chciano 
si wysyłają nieszczęśliwe dziecko do za względnie przyzwoite utrzvmanie. V:' i si~ ' zaopiek?wać ~iesz~z.ęsnemi ofiara
ktadu lub na wieś do chłooów. ludzie pierwszych latach po ślubie czuta się . m1 losu. Blisko p1ętnascie lat męczyła 
mniej zamożni radzą sobie .iak mogg, u- szczęśliwą, gdy oto na świat orzyszło '. się ta nieszczęsna kobieta ze swe1!1i cór 
krywając nieszczęśliwe dziecko. które- pierwsze dziecko - ślepe i iakoś dzi- 1 kami, aż w końcu i ona załamała się pod 
go niesłusznie się wstydza„. Kalectwo wacznie zeszpecone. Mimo. że f ajnero-) ciężarem nieszczęść.„ ~ewne1ro dnia! 
jest przecież też choroba„. wa byta kobietą biedną, chodzita od le-, gdy wyszła z domu, sąsiedzi usłyszeh 

- Czy pan doktór przvoomina so- karza do lekarza, ale nikt nie m6gt jej · potworne wrzaski, wydobywaiace się z 
bie podobne wypadki wvkrvcia potwor pomóc. Dziecko skazane bvlo na wiecz- 1 jej nędznego mieszkania„. Wvważono 
ków w Łodzi? ną ślepotę i kretyństwo„. j drzwi i wówcza~ ujrzano coś orzeraźli-

- 0, wypadków takich bvło bardzo fajnerowa marzyła o drugiem dziec-; Wego„. Do łózek przywiazane były 
wiele ... - odparł lekarz po namvśle. ·- ku, zdrowem i normalnem„. Marzenie i dwa dzikie potwory w ludzkiei skórze.,. 
NaJmocnieJ utkwił mi w oamieci fakt, jej ziściło się tylko częściowo„. Drugie : Niesamowicie wyglądajace dziewczęta 
laki miał miejsce J>rzed dziesiecioma Ja· dziecko• przyszlo na świat tak samo · wyły przeraźiiwie, a gdy ktoś zbli!ał 
ty. w domu przy ulicy Lasdewnickiej 4„. zniekształcone, ślepe i niemowe.„ Ła- ' się do nich; szczerzyły zebv i chciały 
Czy pamięta pan te historie? two wyobrazić sobie rozoacz nicszczę- 1 gryźć.„ · 

- Nie ... Gdyby pan doktór był la- śliwych rodziców„. Dwie córki ślepe, I Sprawa nabrała rozgłosu. wmiesza· 
skaw nam przypomnieć, bvlibvśmy 'Jar pozbawione rozsądku, garbate. znie- b się policja i niezwykle okazv „ludzi
dzo wdzięczni.„. kształcone, skazane na wegetacię„. Oj- zwierząt" przewieziono do szoitala w 

~ozmówca nasz wycia.irnar z szu- ciec nie mógł znieść tej tral!edii. uciekł Warcie„. Co się stato z matka - nie 
flady gruby bruljon i poczał wertować z domu i zaginął po nim wszelki ślad.- wiem„. Może jeszcze żyje... Może 11a-
stronice. Niewiadomo co się z nim stało. fajne- wet żyją jeszcze jej córki... 

- Gromadzę opisy takich „oc1kryć", rowa v~erzyta, że umart. bo mówiła cią Wtedy również zainteresowałem 
dla celów naukowych„. Mam tu więc) gle, że gdyby żyt, nie zaoomniałby się tą sprawą i badałem powód tych 
gdzieś zapisane szczegółv.„ · przecie o niej i nieszcześliwvch cór- zwyrodnień„. Wiadomo mi. że mąż Min 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~· dli f~ner był j~ kuz~em. a ~~e bli

~or:ii~1~~:;st~0~::~:k!cuau~:;~1 Sensacy1·nal ro·zprawa sądowa 
ło 11 specjalnych pociągów, i ci z wio· 
sek zapadłych, oddalonvch od stacji ko- przeciwko b rachmistrzowi pułkowemu 

skie pokrewieństwo małżonk.ów nie Jest 
wskazane.„ Może więc tell' .:szćzeg6t 
miat pewien· wptyw na nieuleczalną 
chorobę dzieci... W każdvm razie stwier 
dzić należy, że każdy nJemal etom -
zwłaszcza na przedmieściach - kryje 
jakąś cichą tragedJę, która niezawsze 
staje się głośną„. 

lejowej nieraz o dziesiątki kilometrów- . • . . . , 
by przsłuchać się transmisji zawodów Lódz, 2Z wrzesma. !których bromc będą adw. adw. Kemp-

Kto tylko mógł przybył na lotnisko (gr.) Jutro ?dbędzie się rozpraw~ są- ne~ i Skabicz_ewski. Ro~~~awie przewo-
Mokotowskie. Od Pierwszego Obywate- d~wa ~ s.ądz.1e. o~ręgow:Ym, przeciwko ~mczyć będzie s. o .. Wiśmewsk1, oskar-
la Polski, Pana Prezydenta Mościckiego Mikola~ow1 . Kipiamemu, panstwowemu ·za ---: pro~. ~k.ąp~k1. . 
począwszy, na najskromniejszym obywa- urzę~mk?WI etatowemu, ~b~watelowi . MikołaJ Kipian.1 dysponował . kw1~a
telu skończywszy, który za parę ciężko gru~1ńsk1emu, or~z teści9w1_ Jego, 62- m1 kasy pułkoweJ, jak? rach~istr~ Je
zarobionych groszy kupił sobie stojące l.etmemu Józefowi Furmansk1emu, os.kar dneg? z P;tłków tódzk1ch! drugi _zas, o-

P.~o. 
„„„.~„„ •. „„ •. „1!11~41&11-~ 

Nagła śmierć starca 
miejsce gdzieś na skraiu lotniska. zonym o fałszerstwo dokumentów 1 o- skarzony iest o. puszczame yv obieg do- · 

I kto widział oczy wpatrzone bacz· szustwo. . . . lkumentów, k~i.tów i zlece~, za które Lódź, 22 wrześnił.. 
nie w niebo, ,!!dzie akrobaci powietrza . Proces budzi wielkie zamter.esowa- nabywcy pł~c1h doś~ powa.zn~ ~woty. (gr} - Dziś o godzinie 8.30 rano zna· 
wyczyniali karkołomne leepin~i i becz· me ze względu na osoby oskarzonych, W sprawie zeznaJe 60-cm sw1adków leziono na Wodnym Rvoku iakiegoś 

ki, iaikby kpiąc z prawa c.iążem.a, kto sły z t I • d t t mężczyznę, który nie dawał żadnych 
szał burzę oklasków, ;aka zerwała się, a fu s I A en a ura em oznak życia. Zawezwano doń oogoto-
gdy startowały nasze balony do lotu w ~ wie miejskie. Dyżurny lekarz skonsta-

tiieznane,, k.to widział ~ow~vc~, dojrz~ •iedemdziesi~c:ioleini sforu•zek towat śmierć. 
łych ludzi, 1a:k narównt z dz1ećm1 brah/ . . . Przy zmarłym znaleziono dokumen-
udział w małvm Gordon-Ben.necie" i Lódź, 22 wneśma. sięgnęli po denaturat. „Wódka" nie po- ty, opiewające na nazwisko Józefa Bo-
wypuszcz~h kolorowy ba.Jonik z uwiąza- (gr) - Jan Czerwiński, zamieszkały służyła staruszkowi i po wypi~iu kilku rowiaka, lat 73, zamieszkałego przy ul. 
ną d?ń z~miast j!ondoli kartką z fo]i naz- przy u.I. ~a~rot 68, pomimo swych sie: kieliszków, Czerwiński p0cząl zdradzać Przędzalnianej 78. 
wiskiem 1 ~dres~m -. te1? z~wmał J~ . demdz1es1ęcm . l~t, bardzo cz~sto lubi obfawy otrucia. , . . . . Zwłoki przewieziono do nrosektorjum 
powszec]inem, 1ak .wielk!em 1 prawdz~-1 zagląd.ać . do kiehsizka. Wcz?raJ wyda- ?a wezwano don pogotowie m1e3~~ie., miejskiego, gdzie dokonaua bedzic sek
wem zamteresowamem Cieszy się lotni· rzyl się Jednak staruszko~1 wypad~k, Dyzurny lekar~ przepłukał denatowi zo- cja, celem stwierdzenia przyczvny nag-
ctwo u nas w Polsce. który mógł spowodować meszczęśc1e. łądek i w stame bardzo osłabionym lego zgonu. Dochodzenie 0·rowadźi po-

Polska lotnicza - fo nie frazes .. To Czerwiński bawil u swych znajo-- przewiózł go do domu pod opiekę ro- licja. 
nie kilku konstruktorów, mozolących się mych przy ul. Ruskiej 1. Kiedy zabrakło dziny. Tym razem Czerwińskiemu się 

w trudzie itdzieś w podziemiach Poli· wódki, rozochoceni współbiesiadnicy udalo.„ ZE SPOL. BIURA POśREDNICTWA PRACY 
techniki nad prototypem obecnego R. W. SLUżBY DOMOWEJ. 

D., w odosobnieniu od społeczeństwa, Węg1· el· 01· e pod roz· eJ·e ! Do ,,Społecz!;,ego ~iura Pośredn~ctwa Pnc~ 
k ' · h ' • ł ' t dzi • h Służ.by Domowe) , mieszczącego stę w Łodzi 
~ore lC me. rozumi.a o 1 w ru e lC ·przy ulicy Piot11kówskiej Nr. 165, w okresie ca-

me brało udziału. su od dnia 1-go styczn1.1 1935 roku do dnia 20 
Polska lotnicza - fo powszeclinO§ć l.Qdooś€ ZOOPU'fruje SiC już W opał września 1935 roku, prac.,daw~y zglo~ili zapo-

zamiłowań lotniczych w całym kraju ł.6dź, 22 września. na welk&l" zł. 4.so. Za dostarczenie wę· tirzebowatl. na słu~bę wszelkiego rodzaiu: l€CIO, 

W h nk h P
' 1 (k b bezrobotnych kobiet w tym (.Zasie z~łosiło się 

, . tyc waru 8:c pr~yznani! ~ • ) - W związku ze z liżającą się zi· gla do domu, dochodzi jeszcze po 20 gr. 2365, obs~dz.ono wolnych miejsc 166S 

sce, 1ako dwukrotne) zwyc1ęzezyn1 Mię- mą wysoce akrtualna staje się sprawa za- Już obecnie daje się zaobs·erivować Wymtenione biuro rozporządza wolnymi po· 

dzynarodoweJ!o TurnieJu Lotniczego, pu opa:trzenia w węgiel, który rok rocznie zwiększenie zakupów, j!dyż powszechnie sadami dla: zwykłych służ11cych, .ku~~arek, g~s· 
baru Challen!!O'ow"Jlo przez Federałion w okresie mrozów dro~eie. panu1e obawa, że wę"iel z nastaniem podyrt, bon, wychowawczyń do dzieci 1 t. P. lliu· 

A · I • .J • ł . . '' "' ro nadal poleca do pracy osoby godne zaufania, 
enonne nternahona.a, co nua o mie1sce Obecnie, na rynku węglowym w ł.o· j chłodów zdrożeie. Jaik się p-0informowa· znające do.kładnie swój zawód 

przed paroma dniami w Dubrowniku, o- dzi, ceny węgla poszły nieco w górę, a 1 liśmy, obawy te są zbyteczne, !!dyż ceny · 
raz trzecie skolei zwvcięstwo w zawo- to z tego powodu, że k0<palnie cofnęły I węgla nie mogą pójść w górę i przez ca· KOMUNJ.r<.A.T. 
dach balonowych o p. uhar Gordon-Ben· hurtowniikom spec1'alne rabaty, otrzymy ,. łą zimę muszą się utrzymać na obecnym Związek Kaniowczyków i Zeligowczyk.ów 

wzywa wszystkich kolegów, tak członków Zw 
netta, jakie zdobvł dla Polski kpt. Bu- wane na okres letni. Ceny węgla ks.dał- poziomie. Władze adm.imstra.cyjne czu- i~ równiet niez.rzeszonych b. żołnierzy III·!!~ 
rzyński i por. Wysocki na uPoloaji 1111

, tuią się w sposób następujący: korzec wa.ją bacznie, aby sprzedawcy nie pobie ko.ryu,su i ~V dywizji gen, . żeligowskiel!o do 

dzięki czemu puhar Gordon-Bennetta loco rtlac w sprzedaży Jtotówkowej kosz! rali wyiszych cen, za co ~rotą wysokie wzi•ęcia udziału w uroczystościach od1da.nia !toł· 

Przysłowionym łutem szczęścia, ale wy- tui'e zł. 4.60, a w S""rzeda""· ratalne1' lub ' kary. du PT?ohom ś, .P· .Marszałika Piłsud~Jdego oru 
,.. ~Y zło~ema urn z z1em1ą pobraną z ipobo1owisk lI-go 

pływają i są zasłużonym wynikiem syste- korpusu i IV dywizji i sypania K<>pca na Sow;n. 

matycznei, planowej, wytrwałej pracy, w tern o.gólnego poziomu naszych prac, za- hlesse obli~e", jak mówi francuskie przy i c~, które l~ u.roczyst.ości odbędą się w K.rako· 

której bierze udział cały naród. . . . równo pow w~l!lę~em dosko'!ał~ci !la· s~owie. Mu~imy ~iąJ?le czuwać, w ~racy 

1 

:ti~a b t~rmmoie pomiędlly 6-tym a 13 paż<lzicr· 
DI.a tego nasze z.W1'.c1ę~two me o.gr?'~I, szego sp!z~t~, 1ak 1 ~szkolenia p~~<>t~~: me ttstawac, by .metylko utrzvn;ać .się na Zgłoszenia nalety nadsyłać do dnia 24.go 

cza się tylko do za1ęci~ p;~rwsze~o miei- Ale swieze„ zw;rcięst~o „Polon11 II . , 1
1 
zdobytem. z. tatnm trudem. poz1om1e, ale września b. r. do kol. Ko~sowskiego Ignacego, 

sca w zawodach - za)ęhsmy znow, po- „Warszawy II me moze nas . upo1c, - by wc1ąz doskonaląc się - przyspa· 1 ul. .Rllgo:wsk'.1. Nr, 46„ u ktorego również można 
dobnie jak i na Challenite'u w roku zesz· j nie moiemy spocząć na laurach. OsiągnęJ rzać nadal chwały Rzeczypospolitej. ~a:d~gląk bl~~zych informacyj co do daty wy· 

łym dwa pierwsze miejsca, dowocłz§c liśmy poważne wyniki - tak, ale 11no· · ie. osz w, Zlrqd. 
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PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA 
NIEDZIELA, dnia 22-go wr~eśnia. 

9.00-;-9.03: S_r;gn_ał czasu i pieśń „Kiedy ran
ne wstaią zorze . 9.03-9 15: Gazetka rolnicza. 
9:15- 9.40: Muzyika (płyty). 9.40-9.50: Dzien
nik . P?r~nny .. 9.50-10.00: Odczytanie programu 
na. dz1:m b1ezący . 10.00-11.57: Transmisja Na
hozeńs,wa z kosc1oła Metrooolitalnego w F'J
znaniu. Kazanie wygłosi J. Em. Ks. Kardy:iał 
dr. August Hlond. Po Nę.bożeństwie: muzyika 
(płyty). 11.57-12.03: Sygnał czasu z Warszawy 
Hejna}., z Krakowa. 12.03-12.15: ,,Jak żyje tkacŻ 
łód20k1 - rozmowa z robotnilkiem (reportaż). 
12.15-14.00: Poranek muzyczny W)"konawcy: 
0l"kiestra Symfoniczna P.R. pod· dyr, Stamsława 
N?wrota i Ida Haendlówna (skrzypce). W przer
wie, i:;oranku. o godz. 13.00-13.20: Teatr Wyo
hrazm nada1e fra~ment słuchowiskowy p t. 
„Król Jeleń" Carlo Gozzi'ego w opracowaniu 
Edwa ;-;da Boye. 14.00-14.20: „Dodo" nowela Bru
n? S~u!ca (recy~acje prozy~. 14.20-15.20: „Naj
p1ękme1sza płyta' (koncert życzeń). 15.20-15.45: 
Muzy•ka pogodna (płyty) 15.45-16.00: „Pies7.o 
przez Góry świętokrzyskie" - feljeton wygłosi 
Grzegorz Timof!,ejew .. 16.00-16.15: „Jalk się 
uczył Stephenson - dialog dla dzieci starszych 
Benedykfa Hertza. 16.15-16.45: Minjatury Kwar
tetowe w wyik. koi-akowskiego kwartetu smyczko
wego. 16.45-17 OO: Cała Polska śpiewa _ kon: 
cert chóru mieszanego Stow Śpiew. „Harmonja" 
w Mysłowicach pod dyr. A. Bonczka (transm. 
z Katowic. 17.00-17 40: Muzyika taneczna w wy
konaniu zes.połu Stefana Rachonia. 17.40-18.00: 

ChorobJ serca i . gruźl;ca plut 
zbiera w Łodzi obfite żniwo 189 osób dobrowolnie 

rozstało się z życiem 
Bsflutefl iaflicli cłiorófJ unaierojq lod~ioni~ł 

Łódź, 22 września. 1 liwe. Zgonów tych bowiem bvto 594. 
(v) Statystyka śmiertelności wśród Podkreślić przytem należy smutne zja

lodzian pozwala się zorjentować, jakie wisko wzmagającej się stale cvfry zgo
choroby najbardziej nęka.ia mieszkań- nów na raka. Stosunkowo wysoka 
ców uaszego miasta. W roku uhiegłym liczba zgonów zanotowana iest w rub
zmarło w Lodzi ogółem 7130 osób, czyli ryce zapalenia ptuc i innvch chorób 
o 194 osoby więcej niż w roku i>oprzed dróg oddechowych, co soowodowato 
nim. . 1867 śmiertelnych wypadków. l Jdar móz 

Jeżeli chodzi o bezpośrednie przy-
1 
gowy spowodowat zgon 266 osób, zaś 

czyny zgonów, to na oierwszem miej- choroby żołądka i kiszek - 278 osób. 
scu zanotować należy chorobv serca, I Stosunkowo znaczna iest śmiertel
które spowodowaty zgon 1133 osób, dru ność wskutek ataków wyrostka robacz 
gie dopiero miejsce zajmuje „orotetaria· kowego, które spowodowatv z11;on S9 
eka" choroba - gruź~ca ołuc. która !odzian. 445 osób zmarto wskutek osta 
spowodowała zgon 1006 osóq. Gruźlica hienia i niedorozwoju. Na uwiad star
innych części ciała - 149 osób. I czy zmarło w roku ubieidvm 383 osoby. 

Stosunkowo wysoką cyfre osiągają ! ~miertelność wskutek nieszczęśli-
zgony na raka i inne nowotwory zfoś-' wych wypadków bvta dość wysoka, 

gdyż pochłonęła 120 ofiar w cia 11:u Jed
nego roku. Samobójstwo oooelliilo w 
tym czasie 139 osób. Soowodu zabój
stwa zmarto natomiast 36 osóh. 

Stosunkowo niewielkie cvfrv wyka· 
zuje statystyka śmiertelności w d~iale 
chorób zakaźnych. Na oierwsze m1cJ
sce wysuwa się śmiertelność na tyfus 
brzuszny, który pocbfonat 109 oftar. 
Drugie miejsce zajmuje grypa, na którą 
zmarło 86 osób, mimo, że eoidemja l!trY· 
PY w roku ubiegłym miała wviąt~owo 
łagodny przebieg. ' 

„Migawki rei!jonalne" - audycja słowno-'lll\1- · 

• Trzy śmiertelne wypadki. czyli naj
mniejsza ilość wypadków ~mierci spo
wodował tężec. Ani jedne2'o wypadku 
zgonu nie zanotowę.no na dur plami
sty i to od dwucb lat, podczas. gdy w 
latach poprzednich, rubryka ta oosiada
ta znaczną stosunkowo ilość zirnnów. 

zy~~na P . . t: „Fotografie ~źwię~owe z życia Ło- 1\.] d k I t h d • 
dz1 zlo~~~r~aB~sz~~;k;-;1cr~~gtof~:aip~0it.).lTr.ll' or w a ce SC o oweJ ~~· • 
18.00-1_8.30: Recital fortepianowy Maryli jo- • • 

nasowny. I TaJemn1ce sennora Batt:sto" ~- • 
18.30-19_00: Teatr Wyobraźni: Słuchowisko p. t. · " 1 

• 

„Dziwny sen pana Łukasz~"· .podług B. P~u- Na płaszczyźnie schodowej trzeciego 'zrywki z nagrodami, nowelę konkurso- ......_ ~ 
s~, w oprac._ ~tefana Bah~kiego (wznowie- piętra w dużym domu na 1·edneJ' z ulic' wą rozmaitości podwóJ'ny dział humo- •+ ~ Aiiillli' 
me). Transm1s1a z Poznama. l . . . . . . . 1 • • 

19.00-19.10: Zapowiedź progr. na dzień nast. parys neJ dz1elmcy robotmczeJ znalez10- ru. Cena egzemplarza 30 gr. Do nabycia 22 WRZESIES' 1935 r. 
19_10-19.15: Wia•domości sportowe lokalne. no młodą dziewczynę, niedającą znaku 'wszędzie. Godziny ranne przyniosą przykre zt'arzenia 
19·15- 19.30: Koncert reklamowy, życia. Jak się okazato, zmarła · zginęła str~ty i różne zawiklania. Do godz. 9-ei nie na~ 
19.30-19.45: Kacilk humoru i muzyka wesoła. I d d · 1 t !ezy rozpoczynać nic nowego, ani załatwiać 
19.45-20 OO· Co czytać?" nowoś. l't k' O u erzema sztyc em. J ,,.,,u•_, ~--r=._ h 

omówi Le'o' n P1'w1'ńsk1:. ci 1 erac ie- Podejrzenia polic1'i skierowane zo- "6łlf"11,~ ~'U spraw, wymagającyc szybkiego zakcl\czenia. 
~ó~n!eiszy ~kres do południa zapowiada sie le-

20.00-20.45: Koncert w wykonaniu Orkiestry stały w stronę ... kochanka zamordowa- p1e1 1 sprzyia nauce i sztuce. Pomyślny obrót 
Symfonicznej .P. R. pod dyr. J. Ozimińskie- nej. W sprawę wmieszany byt tymcza- •TEATR MIEJSKI, wezmą także sprawy ,miłosne i malżeńskie. Za-
~o z udz. Zo.fii 1'.edy~zkowsk!ej (śoiew) sem W charakterze świadka właściciel Dziś, w niedzielę, o godz. 4-ej po poł. or'!:a raz po godz. 12-ej odczuwamy Jzialanie gorszych 

20.45-20.50: Wy1ą1k1 z pism Józefa Piłsudskkgo. . . , I w poniedziałek i wtorek punktualnie o «odzi- wpływów. Szczególnie dla kobiet, UIC'dzonych 
20.50-21.00: Obrazki z PolS1ki współczesnej. Jednego Z paryskich kabaretow, włoch nie 8.30 w:eczorem „Mysz kościelna". - Ceny w pierwszej połowie września jest ten l•kres nie-
21.00-21_3~: „Na wesolej lwowskiej fali"-„ Klo Z pochodzenia, znany pod nazwiskiem 

1 
biletów na wszystkie trzy widowiska zrzesze- pomyślny: powinny one zaniechać wszyi;tkiego. 

morowiec - na s.zybowiec". .sennora Battisto" : niowe. co nie jest konieczpe i co można :.r.ł;1twić póź-
21.30-:-21.45: ;;Pod,~óżu1my" - „U Spartan sło· ' C t d ·d· t . · ~ 'ć I Dziś, w niedzielę, o godz. 8.30 wiecz. szlu- niej. Między godz. 13-tą a gl)dz. 16-tą dobrze 

wiańsk1ch . ~e!ieton wygł, St. Rospond. . ZY ·W a ~o.m ~l ,a .o. Się wyJa:sm po- ka Bus Feketego „To więcej, nit miłość", jest zawierać znajomości z osobami p:ci odmien-
21.45-22.00: Wiadomości sportowe ze wszyst- dłoze zbrodni I UJąC JeJ sprawcę? Jaką nei i załatwiać sprawy, mające Twiązek z tea-
~ ... kich roz11łośni P. R. 'właściwie rolę odegrał tajemniczy ŁODZKIE TEATRY POPULARNE. trem i medycyną. Podczas tego ukresu d.:iala!ą 

- Ll··
00- 23·00 =. Mvu.;:yka tan~czna (płyty).. w łach.?- Na tę pytania i szereg innych od- . . (Ogrodowa 18). - ł także pomyślne wpływy die stanu zdrowia:_re-

„ ..23,(:)4'-23.05: Wwdomośc1 meł~on:iłogiezn-e •dl,y ~ - - .~· -.- . - • - ~ . W 1ed el dnla 22 "o b fil. powo:lu 
komunikacii lotniczej - : . . - _powie naJ110WSZY 119-ty numer „co fy- . n. Zl ę, . -„ . ·" s -· •· I ko1!,...yalescenci DO raz pierwszy mogą WJ jść z C!o-

23.05-23:30: Muzyka Jeka (płyty) . . · 1 --1·• ? l<: '(łzfen Po\'iffesc", który zawiera całość przedstawieó w Jeałrach. przy ul._ Piotl'k?w'sk~„J mu. Godz. 17-ta przyniesie zainteresowanie mu
Nr. 295 - Sla Geyera 1 przy ul~cy RzgowskieJ zyką i polityką. Następny okres rapowiada sie 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. powieści p. t.: „Serce na rozdrożu", ro- Nr. 84 - Dom Ludowy - teatr mec 7 "nny. niepomyślnie pod każdym względem. Należy 
Sala Geyera - Piotrkowska 295. unikać osób, które nam są wrogo usrornbione, HAMBURG. Pożegnanie lata. 

OSl.O. Koncert muzyki skandynawskiej. BERLIN. Koncerl wieczorny, 
BRUKSELA Flam. Utwory Dworzaka, BUKARESZT. Koncert radjoork,. 
BRUKSELA Franc. Radjorewja. BRNO. Recital fortepianowy, 
FRANKFURT. „Manfred'' - poemat Byrona z PRAGA . Radjokabaret. 

muzyką Schumanna. BUDAPESZT. Koncert ork. budapeszteńskiej. 
.KOENIGSWUST. Wesoły wieczór rozrywkowy. 1 PARIS P.T.T Wieczór oper, 
SZTUTGART. „Pory roku"-oratorjum Haydna. i RZYM. Koncert symfoniczny 
DEROMUENSTER. „Flet czarodziejski" _ ope-j' MEDJOLAN. „Potępienie Fausta" - legenda 

ra Mozarta (tr, z Opery w Bernie), dramatyczna Berlioza, 

I w;ecej niż miłość ~~;!~:~:::: I - Napisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej Żańskl -

133 
- O, ojcze! - krzyknęła rozpromie~ możność wYświadczenia komuś wielkiej 

niona Lusia - więc nie potępiasz go i przysługi, za co jednak odiiokutował 
zgadzasz się n~ moje małżeństwo. bardzo srogo tak, że nawet zmuszony 

Stary dziedzic nie dał jednak w tym byl wówczas do wYjaz<lu z kraju„. In-
wY,padku konkretnej odpowiedzi. tuleja powiada mi. że człowiek tego ro-

- Droga Lusiu, nie działajmy zbyt po- dzaju jak on nie popełni przestępstwa, 
chapnie i nie przyipisuj mi czegoś, czego o które go obwiniono, lecz że padł ofiarą 
jeszcze nie powiedziałem. Jeśli oświad- jakiejś intry.gi, względnie własnego bo
czyłem, że młody doktór Janusz Raszek haterskiego poświecenia ... 
zrehabilitował się w moich oczach, nie - Może, może - chwiać się począł 
znaczy to, że pozwalam ci wyjść za nie- stary dziedzic. - Lecz tu wmieszała się 
go. Widzisz, mam może trochę inne za- znowu do rozmowv pani Rita: 
patrywanie na małżeństwo, niż twoja - Widzę, Lusiu, że jest z tobą ile! 
matka. Nie żądam, ażeby mój zięć był Takie powiedzonka. jak „padł ofiarą ja
człowiekiem o wielkim majątku. Ale zato kiejś· intrygi, względnie własnego boha
wymagam od niego niesplamionego ni- terskiego poświęcenia" dobre są w kry
czem nazwiska„. A sama rozumiesz, że minalno-sentymentalnej powieści, lecz 
ktoś, kto otarł się o kraty więzienne. w ustach roztrQPnej osoby brzmią one 
przestał tern samem być dżentelmenem... conajmniej dziwnie. Starajmy się argu-

- Ojcze, nie cofaj tego coś powie- mentować kategorjami trzetwemi. Czy 
O.ział już przedtem. Przecież oświadczy- pan Janusz Raszek siedział w kryminale, 
leś sam, że młodzieniec, który z taką czy nie? Czy oskarżono go i skazano za 
energją i pracowitością, przebijając się fałszerstwo czeku? Odpowiedt w obu 
sam przez życie, doszedł wreszcie do tyrch wypadkach brzmieć musi: tak! Pan 
zaszczytnego stanowiska profegora uni- Janusz Ras·zek jest więc kryminalistą, 
wersyteckiego i zdobył wspaniałe ·laury człowiekiem, którego nazwisko zostało 
naukowe, zrehabilitował się za swoich splamione raz na zawsze. Takie frazesy 
kilkc1. godzin młodzieńqzej głupoty.„ - o rehabilitacji nie przekonywują mnie. 
o. ojcze, gdybyś lepiej poznał jego kry- Dla mnie istnieje tylko jedna kwestja: 
stalicznie czysty i prawY charakter, na- czy ćzłowiek, ubiegający się o rękę mo
pewno nie stawałbyś teraz pomiędzy jej jedynej córki jest dżentelmenem, 
nim a nmą„. I jeszcze jedtno: przyipomi- czy nie? I odpowiedzieć muszę: pan Ra
nWm ·sobie, że 'Janusz zwierzył mi się szel{, mimo swego tytułu i słaWY, dżen
~ razu, ~.-W ~ścl SW9JeJ. milłł teim.wie_m J:>~ć prz.estał. A ia kryminaliś-

W niedzielę, dnia 22-!!o b. m„ o godz. 4.15 wystrzegać się złodziei i nie wyruszać w po
po poł. i 8.15 wiecz. - dwa przedstawienia - dróż. Dopiero późne godziny w:eczorne przy
premjera komedji w 3-ch aktach Stefana Kia- niosą lepszy nastrój. Działaj:1 pomyślne wply
drzyńskiego P. t. „Życie jest skomplikowane''. wy dla sztuki, techniki I nauki. Wieczór przy. 

Dom Ludowy _ Rzgowska 84. niesie. także n.iezwykłe pomysły I id.ee •. 
W niedzielę, dnLa 22-!!o b. m„ o godz. 4.15 Dziecko dziś urodzone - szczere. mtehgentne, 

i::o poł. i 8.15 wiecz. _ dwa przedstawienia ·- ambitne, posiada smak art~st~czny, .z1ównowa
operebki-Tewji w 3-ch odsłonach p, t, „Miłość żone, lubi życie towarzyskie, fizycznie n1r1ło od-
na poddaszu". porne. 

cie nie mam zamiaru oddać reki swej je- r.iów. Owszem wiem, że istnieje p.atro
dyinaczki. Na tern też zakończmy całą tę nat opieki nad byłymi kryminalistami, ja 
dyskusję. Nie zamierzam bowiem po- jednak nie malJl z tern nic wspólnego. 
wrócić do niej. I uprzedzam cię kategorycznie„• że po-

Lusia siedziała cicho, zgnębiona do prostu zamknę drzwi" przed nosem tego 
ostateczności. Czuła, że łzy cisną się je1 Raszka.„ 
d'o oczu. Hamowała się resztką sil. ażeby Lusia modlitewnym ruchem złożyła 
nie wYbuchnąć płaczem. ręce. 

Możliwe. że jej ukochany popełnił - Nie, mamo, nie zrobisz tego!... Ta-
kiedyś w młodości jakieś głupstwo, za tusiu, błagam cię, przemów za mną: 
które musiał potem ciężko odpokutować. przecież nie możemy obrazić tego czto
Lecz cóż ją mogło to obchodzić, jeśli tak wieka, który przyjeżdża tu na moje we
bardzo kocha tego człowieka. który pod zwanie, ażeby być moim gościem. 
każdym względem stanowi ideał prawoś- - Naturalnie, że nie będziemy wo
ci i dobroci? Nie mogła z wielu powo- bee niego źle wychowani - oświadczył 
dów przejść do porządku dziennego nad poważnie dziedzić. - Inna to rzecz, czy 
postanowieniem matki. . zgodzę się na wasze matżeńslwo, czy 
. Wyciągając list, powiedziała cichut- też nie, niemniej przywitam go tak, jak -

ko: każe staropolska gościnność ... 
- Swego· czasu zaiprosiłam Janusza - I każesz wytoczyć z pustej piwni-

do Białodąbków. Nawiasem mówiąc, na- cy beczkę wina i zarżnąć siedem nieist· 
rzeczony mój.„ niejących cieląt na przyjęcie tego twego 

,- Jako znów narzeczony?„. Prze- marnotrawnego pupila - drwiła dzie
stań nazywać go narzeczonym --· syk- dziczka. - Ale zapominacie, że ja rzą
nęła ze złością pani Rita. dzę w tym domu i że będzie tak jak ie-

- Dobrze, mamo, więc narzeczony chcę. Raz jeszcze podkreślam że nie 
mój, to znaczy Janusz, miał już poprzcd- wpuszczę go za próg naszego do~ostwa 
nio zamiar przyjechać do Białodąbków, lecz ordynarnie - tak, jak na to zasłu~ 
ażeby złożyć wizytę tatusiowi, o którym guje, - pokażę mu drzwi! 
wyraża się zawsze z najwyższą czcil\ i - Mamo, nie będź okrutna - za
miłością._ Kiedy więc ~apropo.nJwałam częła pł~kać Lusia. - Tatusiu. nie po
mu przyiazd do nas, ucieszył się bardza zwól, azeby obrażano tego człowieka 
i obiecał zjawić się natychmiast, kiedy którego kocham! ' 
go tylko zawezwę. Cztery dni temu n:I- Pan Oliwski kurczył się coraz bar
pisalam, że oczekuję go jutro, w sobot~. dziej na swem krześle. Był i tak bardzo 
I oto dziś otrzymałam list, w którym Ja niezdrów, a ta ostatnia scena dobi1J go 
nusz. donosi mi, że prz~je~zie z całą pew do res~ty. Oczy jego zapadły wgtąh, on 
nośc1ą. Myślę, że będz1ec1e na tyle g:.i~- zaś drzącą ręką chwycił za dzwonek 
cinni, iż przywitacie się z nim i pozwoli- alarmując służącego. ' 
cie mi rozmówić się z nim. . - Jest mi bardzo źle.„ Mateu~zu za 

Wzrok pani Rity przypominał teraz wieźcie mój fotel do sypialni. Dobra~oc 
spojrzenie bazyliszka. Lusiu! ' 

- Dwór nasz - poczęła szydzić -1 (Dalszy ciar Jutro). 
nie jest przytułkiem dla byłych .wff)ź- •· 



Str. I 

f:,:.AK· 'PRAC UJE ŁODZKI SHERLOCK HOLMES? „ • 
. ,-;./.. . . . 

·„Praca śledcza jest cieka Wa, ale bardzo ciężka" ••• 
,·Wi.zyta,,,Expressu''w łódzkim biurze prywatnych detekt)7 wów 

- ' . Lódź, 22 września. . 'pracy, nie mówiąc już o tern, że potem Dyrektor o tern, oczvwiści.e, nłe wie· i tyc.h zl~c~ń przyp8:da .na okrcą let~~ 
Któż z nas nie marzył w dzieciństwie trzeba szukać prawdziwe~o detektywa dział i skierował mnie do ruego. Ja, o- Przewaznie zwpacatJą się. do .n~s w ty 

- -<> . bohaterslcim zawodzie detektywa, któ- do tych przystodnych iidetektywów"„. 1 czywiś;cie, również nie miałem o tern po-, spra~a.ch kobiety, mę~czyzn~ .o wiele 
ry z przyczepi~ą brodą i · - Na czem polega pańska prac.a w jęcia i mimowoli uprzedziłem l!O o mo· , rza.dmeJ ... Gdy nadchod.z1 lato i. zaina v.ry 

. · ~~om~ re~~lw~rami w kiesz!ni . Łodzi ?„„ I ich poczynaniach. Pan K. pr~Yi!l:ł to do 
1 
i.e~diża na ~ieś, zosta~a nam 1edn<>·cze-

" .~l~d~i n8: .. ':\'.'ąsl<:.i.e1 .uliczce .~śró~ ciemne], - Przedewszystkiem załatwiamy · wiadomości i k.azał swym s.polmkom za·: sme .zlecenie: , , . . u 
dz~zyste1 nocy .sprawcę ta1emmczej zb.r? sprawy, niewchodzące w zakres działa- i przestać kradzieży. Ale potem wpadł„. ! • - „~rosz' pilnow:ic mego,.męza 1 

. dm, by ~res1zc1e schwy~ć go w c~wih, nia państwowych O:r)!anów śledczych, ł • r • • u w1adom1c mnie w r~l~ cze~o .„. • 
gdy zamierza poraz drugi targnąć się na jak wszelkiego rodzaju inwigilacje w.y. ! u mrue nikt nie kradntel Czasem nawet nie zona,)ecz kochan 

. tycie ~li~niego? „„ Pojęcie detektywa wiady, informacje, dotyczące osób' pry- l St n; . • . ka daje tego rodzaju z~ecen1e, b~ prze~c 

. łączy się w n·aszym umyśle z wyobr1Lże- walnych Niemniej cieka:wy wypadek miałem nać się, czy dany męzczyzna n11ema in· 
~iem ·.szlachetnej, odważnej, silnej posta- • w innei fabryce. Tam również popełnia- 1 nej kochanki oprócz. niei„„ J:. cz~sem 
ci, kt~ra .z n!l;at:niem .życia walczy o w newnei fabryce no systematyczne kradzieże suro~ca„. I p~zychodzi poprostu 1akaś kobieta i p<>-
sprawiedliwosc i bezpieczeństwo na !" .~ •·· Gdy doruosłem o tern dyrekc11, wy-

1 

Wlada: · • • . .., 
świeci~.... Dla Łodzi naicharakteryStyczniej13ze I śmiano mni:.„. . , :-- „Proszę mi ~edzieć co \>an ~j' 
·' Ojczyzną „ tei!o rodzruiu detektywów są sprawy foradzieżowe w większych za- . -;- To nie!11ozhwe!„ •. - ?dpa~ł wła- 1 robi przez cały <!zień„. ż.idam Jakna • 

. j~st Anglja ze- swym słynnym Scotland kładach fabrycznych. Właściciele fabryk ści.ciel fabryki. - U mme nikt nie kra-
1

. szczeJ!ół~szyc~ 1~formacvJ .„. dn d 
Yardem. Czy poza jej granicami można często nie wiedzą nawet 0 tem, że sa ! dme! .• „. ZLe~e takie 1est bardz? tru.. e o 
gdzi'eś ujrzeć prawdtiwel!o detektywą? .okrad ni Tak' d k wł · · · · 1 Mus1ałem go długo przekonywać, at. wykOIIl.ania„. Na. to trzeba m.eć ktlku lu-
·. Owszem - „ ł a "'. zk 1 

w:ypa .~ · 'lkilSP·fleb~~ka- wreszcie zgodził się na przeprowadze- dzi, którzy całemi dniami i nocami śle-. em w zwią u z pewną wie ą a ry ą . d d b '1 · d k · · , _nawet _,w Łodzi„.. _ łódzką„„ . rue śledzt""."a. . . . z~ an~~o oso nru~· i g y on s~o 01me 
Si?,róbujmy ):!o odwiedzić. Porozmawiaj- D . ł . d k'n- 1 D SMn za1ął się dochodzeniem t prze- śpi w łozku pod pierzyną, oni mus~ 
.... ·· • · · k · · Al zia 0 się to prze lJ.KJU aty. ro- orowadzał częste rewiz1'e ważąc nadcho' czuwać na mro~e przed bramą„„ Tak1e „„y z mm} a , p-i:ze qnamy się, ze„. e t\' f t ł 'nf · · · ' . · • • 
n·fe .uprze11zaimv · fakfówl ' .są po~ ną 0 r2>"{ma em i ormac1e, ze w dzące .surowce. Ale okazywało się, że zlecenie 1est wtJ.ęc bardzo kosztowne„. 

. . . pewne~ fabry~e. dokonywane. są systema wszystko jest w porządku. tWreszcie osit.aitni rodza.1 zleceń to-
~:.''Łódzki -C·cotland Yard tyczne kr~zteze. Inforn:acie te. były A jednak„„ udało mi się przychwy- sprawy krymin~ne.„. Wolnio mi je pro-
' - . ~ ~ . bardzo m):!hst~ . co do osob, za~iesza- ~ić złodzieja. Był n~m maf;tazynier, któ- I wadzić tylko za zezwoleniem o.dpowied-

Gdańska (j8. Prawa- oficyna, parter. ny;h .w kradziezy, i;le ~~ fakt n~e b~- ry kradł systematycznie część nadcho- nich czynn~ków. · Nieraz zachodzą tego 
.. Na drz~ach 'tabliczka: - „Koącesjon~; dził zadnych wątpliwosc1. Udałem się dzącej wełny. A czynił to w sposób bar 

1

1 rodzaju ok~Hcz!1oooi, że w porozumieniu 
wane , biuro prywatnych detektywów • wobec. tb~go do ~acz.elnego . dyrektora l dzo sprytny, wprowadzając w błąd prz.e z wła:dzamt zibieramy dodatkowe dane 
Wchodz~my. Pokói nieróżniący się ni- przedsię iorstw_a 1 prze9stawiłem mu c~ 'Ilysłowca. do jakiejś siprawy. Niedawno był na.przy 
czern od zwykłe~.o biJUra. Kilka biuro- ł~ spra~ę. Dyrektor by,! zaskoczony 1 · Jak wiadomo wełna czesankowa nie I kład konkretny wypadek oskarżenia pe 

· -Wych st<?'_ió":'. Prz.y jednym z nic~ sie~zi me ch~tał poprost~ wierzyć . ,.aile :ia ; jest zupełnie su~ha, musi ona zawierać wneJ!o starszef!? j~moś~ia, .ojca rodzi 
, .młoda pani, za1ęta segre~owamem 1a- wdnszelkt wvkpadek 'ks~ierował mme do )e- j pewien procent wilgoci. Oczywiście, że ny o zgwałcenie słuząceJ. Ntesizczęsne

. _ k.ichś aktów. Opodal siedzi dwóch mło- , ey,~ ~ • ier~wni ow,, pana ~·· kt?ry . od wysokości teJio procentu wilgoci za- mu człowiekow~ ~roziła wysoka kara o

. dzieńców. Jeden z nich rysiuje jakieś pia r?wruez pr.ZYJ~ł ~ę wiadomosc z wte}- ! leZna jest waga wełny. Im więcej wilgo- raz kompiromitacia, kitóra dotyczyłaby 
.· ny;' ~rugi .~yślił. si~ .nad s""."Ym ?ote- ktem ~du~temem 1 pr~yrzekł poczyn~ć ! ~i, tem większa waga. Magazynier tuszo zresztą całej rodzlinv„„ Zwróc~no się 

_ .sem,_ w kt;orym widme1a pośp1eszme o- odip0W1ednt~ obserwac1e. Z całą energ!ą , wał więc swe kradzieże w ten sposób, wtedy do nas z prośbą o zbaidame cało
~ , łó~kiem wypis~ne adnotacje. za..brałe~ s;ę wtedy, do pracy. lecz 1!-1e : że przed . każdą rev.izją nasycał wełnę kształtu sprawy. Podjęliśmy słę tego z11 
.·.~; · .z ;kąta P?~o~i się dystyngowany ~dało mi się wykryc sprawcow kradzie- 1 wilgocią pol!ad normalny procent i wte- dania. V: poro.z~ieniu z wła?zami śled-
. pan w ·~redn1m wieku; · zy, . . . . .. . . . - · dy na oko wszystko bvło w porządku: czerni 1 wykryliśmy, że słuząca, kt6ra 
' - -Czem '. 'mo~~ pa:nu ,służ~ć?„. - Mmęł~ kdka lat. :. P~ P·ewnvm czask. - wa!;Sa była dobra.„. Po rewizji, odcią- złożyła kompromitujące zeznanie, jest 
:"p~d~ P.Yt?-~e„ ialt W s.k.l~e :- _ ~· '. - ·· '. :· : Przvp~11.ałem. s.-0<'b1,e.r.ów -~ypą.dek_ w t~: : l!af Wiigoć i znowu wszystko było w po znaną szantażystką i kobietą lekkich 
-u·· • - Chciałhyl!ł: ,. ~ó-w.Jć· ,z · kterQw,nr•·: ~ce ' '- ~~cząłem "<tta,: now)o p-ro~ad:zic · rządku. W ten sposób udawało mu się obyczajów„„ Do sprawy oczywiście nie 
; , kiem biur~.„ · ' ,. · '§łedz~wo, ri.i~ uprz~dza1ąc 0 tern tp~ogo„ ! uzbierać pokaźny mająteczek„„ doszło i do odpowiedzialności poclągnię 
- ·. · .. -, ~toszt: ~ard~o; „ To ja jestem„. Po kilku dmach ?11ał.e1!1 dowodr 1 spraw „ • • ł'O służą.cą.„. 
_'.. _Oglądamy i'Vw~!fo, łódzkiel!o detek- c6w„„ I. wtedy rowm~z zrozumiałem dla fnWl"lli!CJe erOtOCZRe" 
_ .t}'Wa.. Nę.oi;!ół niczem nie różni Się od in- czego ~e _ udało mi st~ wy~?Yć złodziei U ~ • . , K d • • • k • 
. "nych · łodzian, tylko opanowana twarz przed ki1~u laty.„. Działo się to popro- . -: ~pe.c1alny rodz~.1 spra~ st~n'>wtą ra Zleze mresz iJ010We 
· 'Wyraża . ta:k konieczną w pra:cy §le~czej stu dlatesEo, że • • , . „1,nwigilac1e erotyczn~ ·:· - c1ągme. łó~z 

stanawczość. Siadamy przy biurku 1 roz pan K. był w zmO'Wle ze złodz1e1ami!.„ •. ki detektyw. ~ Na1WJ.ększe nasi,lente 
· poc:Żynamv · rozmowę. . •••••••••••••••••Mo•••••••o••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

- A kra"dz.iete mie·s2ik.a.mowe?„. -
zapytujemy w k-ońcu. 

.. - -Czy Łódź poma<ła ·dużo hiiur pry- llD.ll„Or .'-•ed•melng walnych detektywów? - ~yitujemy. ~- e 6@J 
..._,. · .:__ ··Tytko· ' jedno„„ - brzmi odpo-

- Taki.eh spraw mamy sfosunko·wo 
tnało„„ Zresztą, są to sprawy bodaj na.j
trudniejsze do wykryoiia.„„ ZłodMeje 
mieszkaniowi stanowią zor~anizowa.ną 
bandę, która działa ba4"dzo $1>ryłnie„„ 
Nieraz policji naszej ądaje się schwytać 
niebezpiecznych złodziei mieszkanio
wvcb, ale ich miejsce zajmują zaraz no
wi.„ W wykryciu złodz,i,ei wielką rolę 

wiedź. _ Jedno na całe województwo Pani profesorowa zwraca się do swego tnał· 1 - Oczywiście też dwandcfe.„ Co za głupie 
.. 16d~kie„ Uzyskanie koncesji na prowa- żonka: pytania„. 
_ dzerue takiego biura· związane iest, przy - Drogi Teosiu, mój stary parasol jest już - Dlaczego głupie? Od Nnwego Roku do 

· . najJ;n.niej u nas, w Kon~resówce, z wiel- w takim stanie, że nie mogę z nim wyjść na I Bożego Narodzenia jest niemal cały rokt a od 
· kiemi trudnościami i z nakładem dooć ulicę!... I Bożego Narodzenia do Nowego Roku zaledwłe 
- -· znacź.tie~o kaipiitału, albowiem wymaga- - To noś lfo w domu! ...,... odpowiada roztar- tydzieńł 
. na ~a.u ej a wynosi 30.000 złotych, Dla.te- gniony profesor. • • 
- to nikt sii.ę u na.s me kwapi do tego ry· .• 

zykownei;!o . linteresu„. O ile mi wiadomo, W Moskwie spotyka się dwuch przyjaciół 
· w Mą.łQ.polśąe, w Pąmailskiem sprawa na ulicy: 

· ' d • · • • · • T • I - Dok~ pan tak pędzi? - pyta pierwszy. ' ta prze sł.aWJ.a się macze1„. a.m o wie e N tę! 
. łaitwiej o te~o rodzału k.oncesie i dlate- - p ac~cz ... 
-'· to naiprzykład Poznań, miasto od Łodzi - 0 0 

... • • • • • • • · • da. :...:. t k , - Otrzymałem dztś bst, ze przed ty4odn1em znaczme m.111ersze, posta az rzy OD· : słano mi eł I . 
- · ~fon~wane biura prywatnych detekty; wy epeszę • • . 

~ 1~:w, , prosperujących, zresztą, wcale nłe Spotykak lłę na ~li~ dwaJ znaJomł. 
"" - Serwus, pnyfaclelul •.• CQ słychać? ••• Dla-

·: , „ , ; Pok=-tni detektywi czego tak mizernie wyglądasz?:· • 
. 'f - Szukam mieszkania,., Nie mogę znalezć„. 

_ , . Czy lllOO odczuwa pan konkurencji Drogie, ciemne, niewygodne„. 
• -.zę ·strony ,,poikątnych" dętektyw6w?.„ - Dawniej · było - lepiej„. Przed . wojnę 1:zło-
. : : · . - Nie„. ·. Choć nie braiK takich na wiek mógł zmieniać mieszkanie jak koszulę ••• 
~·· łóddc.im brulW.„. ~ Łodzi każdy i.nJte- - No, taki.„ Co kwartał! 

_'· res, .)est dobry . . Gdy · więc ukaże się w ~.· . 
·. ·pi~iie Qgłoszenie, ze ktoś poszukuje pry Karolek fecłzłe z tatusiem poraz pierwszy 

, '-wa<tne!!o detektywa, . oferty sikłada kat- pociągiem, 
: :~y,„. Cza.Sem .. iakiś bez.~obotny chce - Tatusiu - zwraca się w pewnej chwili 

_ ·M>róbo~ać·, szczęścia na. l)Qlu śledczem, malec do ofca. - De kilometrów jest z lodzi 
czasem nawet jakiś splajtowany kupiec„ do Zgierza?„. 

_ . Trudno od taJkJicll przygodnych „detek- - Dwandcie„ • 
. ·~ ływów" wymagać 'pożądany.cli wyników - A se Zgierza do Łodzi_?.„ 

. •: odgrywa szybko§ć dziiała.niia. Złodziej 
Do pewnego biura Ziilaaza się łnłeretaal nie trzyma skradz.iooych t1zeczy długo u 

w ważnej sprawie. Drogę zagradza mu wohys siebie, lecz zaraz ie wywolZJi do bliż-
- A pan dokąd?„. szych lub dalszych okolic„. W ciągu dnia 
- Do pana dyrektora w ważneJ sprawie„. skradzione rzeczy zmieniają dziesięć ra 
- Niestety - odparł woźny - pan dyrek- zy właścicieli oraz miejsca pobytu, 

tor zasnął przed chwilę ł tylko pu sekretarz , . iKaiżde miiasto ma swoją specjafoo~ć 
ma prawo go obudzi~.„ I pod wqlędem siprzedaży skradzionych 

- Więc zamelduj mnie pu szybko do paa I przedmiotów„„ Jeżeli we Lwowie okra-
sekretarzal • dną skład z jedwabiem to można liczyć 

- Niestety.„ pan sekretarz r6wnłet łpl... na to, że skradziony jedwab powędruje 
- To obudź go pan, u licha! 

1 do_ Łodzi i tu zostanie sprzedany„„ Kon-
- Bardzo żałuJę, ale pana sekretarza llłkt lekcję ,,eksportuje" się na Pomorze 

nie ma prawa budzić.„ brylanty i złoto - do Gdańska.„ Wykr~ 
~.~ cie więc spratWCÓw kraidziefy natrafia w 

Antoś Czyżyk, znany kasiarz, zuladl u tych warunkach na wielkie trudności... 
lawie oskarżonych. Sędzia zwraca ~ doi w ~imo to, jak. już wspomniałem, udaje 
pewnej chwili: . S'lę często wykryć siprawców, o czem 

- Niech nam teraz oskar:tony opowie w I„ przecie tak często czytamy w gazetach„ 
ki sposób otworzył kasę w tym banku?• _ . Praca śledcza iesrt naO!!ół ciekawa.-

Czyżyk podnosi się ociężale ł milczy. k"ończy ID!asz rozm6woa - ale bardzo 
- No, proszę sądowi wyjdnićl.„ ciętka i wyczerpująca„. Nas, prywat-
- Kiedy nie mogę, proszę wysokiego s~u„. nych detektywów, może zrozumieć tylko 
- Dlaczego?.„ nasz kolega po fachu - policjant służby 
- Bo na sali mam za dużo konkurenł6wu, śledczej.„. · 

EGO. 

KINO Piękna karta wydarta z ksiegi prawdzi wegio życia 

,:„RA·KIETA" ,,Chłopcy z Placu Broni'' 
tel. 141·22. 

Według głośnej powieści franka Molnara. Reżyserja' frank Borzage. · ~ Sienkiewicza 40 

Dziś ·· i '· dni- następnychl, 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po pot, w soboty, niedziele i święta o godz. 

i poranki miejsca po M rr. 
Nastę~ny; program: POWRÓT FRANKENSTĘINA. 

12-ej w pot Na pierwszy seans 



Etr. 6 Nr 265 

IST z ZA 6ROB . oo 60śCI KAWIARNIA ·vcH 
oparach gazu, przy dźwiękach upojnego tanga, żegnała się 

ze światem... dziewczyna-manekin 
lpiden1ja soR106ójsfOJ DJśród ~nud•onvili poruian~fl . 

{z) Bywalcy jednej z kawiaril parys- nia i depresji psychicznej. desperatów, uciekających od życia. Ci na-manekin odkręciła kurek 11az<>wy i 
kich otrzymali list, podt>isany imieniem W związ.ku z tym dniem „kobiecych walczą o swój nędzny żywot i rzadko za puściła patefon, umierając przy dźwię-
Antty B. XI/, liście tym wszyscy, którzy samobójstw", współpracownik „Excel- mieniają ~o na sznur czy zimną wodę. kach tanga ,,Pragnę być szczęśliwa" • . 
„kochają słońce, kwiaty, urodę kobiecą sioru" na podstawie danych prefektury Częściel popełniają samobójstwa narko- .Wiek paryskich samobójców waha 
i s.dachetność proszeni są o 'oddanie <>- paryskiej, po·daje ciekawe informacje o mani, którym brak pieniędzy na koka· się między 10-ym a 90-ym rokiem życia. 
statniej posługi niżej podpisanej Anicie wzroście samobójstw w Parvżu. inę. Stwierdzono, że największa ilość sa- , 
B., która zmarła w kwiecie lat dwudzie W 1927 roku w stolicy nadsekwań· Niedawno też zeszła dobrowolnie ze mobójstw przypada na czerwiec. Naj- _· 
stu i Jutro o sf<>dz, 9 rano nazawsze opu- skiej rozstały się z życiem J602 osoby, świata pewna paryżanka, ponieważ .nie prawdopodobniej pierwsze upały wpły-

Tego samego dnia, w którym Anita Znamienne jest, że prawdziwi nędza- ' Samobójcy paryscy używają najczę- mózgi. Pozatem wo~óle w Paryżu latem 
ści swe mieszkanie". w 1934 roku było ich już 3000. miała powodzenia u mężczyzn. I wają destrukcyjnie na chore i osłabione 

B. skończyła swe porachunki z życiem, rze, otrzymujący obiad w kuchni Armji I ściej jako broni rewolweru: dalej idzie notuie się znacznie więcej samobójców 
popełniła również samobójstwo pewna Zbawienia, stanowią nieznaczny odsetek gaz i trucizna. Pewna młoda dziewczy· niż zimą. 
urodziwa Amerykanka. Zanim młoda ko mmllil1•mwilli.wlllllllll::f8•11iwill-lllimiiiliaiiilmiiiiliilmiiilmllililililiiiiliilililililllmllllllllliiili••••·•••lllD11111•m••••••••-

~~~b~fi~~i~~~ ~an~yta wy~ał iwe~o ~o~owtóra na urarnnie 
~ał~ t;~ sa~ym dniu wy~?byt,o z . Bliźniacze podobieństwo do robotnika portowego nasuneło groźn-mu 
~;::mz';!~at~ł~a s::~::~~r~~k: gangsterowi zbrodniczy plan. - Dramatyczne spotkania w więzieniu 
~:rz:~~ak:i.~0~~=- .~:t!~Y!i; przyczyniło sic do rozwiązania nlezwyltłBi zagadki kryminalnej · 
gazem, przybrawszy U\)rzedmo swe łóż
ko pachnącemi r6żamL 

żadną z tych desperatek nie pchnęła 
do samobójstwa nęd-za ani choroba, a.ni 
nawet zawód miło~ny. Wszystkie one 
odeszły od życia pod wpływem zmęcze-

(sb) Policja amerykańska miała nie- ło już ponad wszelką wątpliwość, że to I Lekarze po zbadaniu Readinga, orzekli, 
dawno do rozwiązania niezwykłą zagad 1 jest właśnie niebezpieczny opryszek. że rzeczywiście stracił on pamięć. Tak 
kę kryminalną, jakiej nie zanotowały !' Przewieziono go do szpitala. Dzięki sil- więc policja z jednej strony miała kon
jeszcze kroniki policyjne. nej budowie ciała zdołał Reading po kil I kretne dowody, że zatrzymanym jest 

Pewnego dnia policjanci, pełniący ; ku miesiącach wyleczyć się z ran. Prze dawno poszukiwany opryszek, z drugiej · 
służbę w parku San Francisko zostali ; słuchany na policji zaprzeczył jednak, jednak - nie mogła uzyskać od niego 

•••••l!l••••••••••••il•-•••••••• zaalarmowani hukiem wystrzalów re- : jakoby się nazywał Iiarlan Reading. Po- żadnych wyjaśnień. 
wolwerowych. Ody pospieszyli w tym · licja była jednak przekonana, że are- I oto pewnego dnia nadszedł przelo-

Inauguracja sezonu 
w Teatrze Popularnym 
„Skalmlerzanki", krotochwila 
\;!/ 3 aktach J. w. Kamińskiego 

kierunku, natknęli się na mężczyznę,' le- sztowany klamie. Prawdopodobnie zo- mowy dzień. Aresztant zawołał dozor
żącego w kałuży krwi. Już na pierwszy: stat on postrzelony przez członków kon cę więziennego i kazał się wieść przed 
rzut oka stwierdzili wszyscy wywia- jkurencyjnej szajki bandyckiej. Ponieważ I oblicze sędziego śledczego. 
dowcy policji , że mają przed sobą Har- ; dochodzenie toczyło się w dalszym ciągu - Teraz wszystko sobie przyporu.,. . 
lana Readinga. Był to jeden z najbar- więc narazie zatrzymano Readinga w niałem - oświadczył. - Widziałem · 
dziel niebezpiecznych gangsterów. I areszcie. . ·1 przez okienko mej celi jak do sąsiedniej 

Został on ranny kilku kulami w klat- Na pytanie, jakie jest jego prawdzi- celi, opatrzonej nr. 43, wprowadzOl,lO' 

bl·ez~ecaytr ,P,Sokpaullmarineryzanrkoazmpo1.~~atklasseyzocz" kę piersiową. Przy rannym znaleziono we nazwisko, nie mógt dać o.dpowiedzi,l kilku aresztantów. Jeden z nich byt t;iU:,., 
"' - dokumenty osobiste, z których wynika- oświadczając, że wszystko zapomniał 1 źniaczo podobny do mnie. Był~m w · 1ę':. 

nym wodewilem J. N. KamińskiegtJ. Za- · go towarzystwie krytycznego dnia, gdy 
równo wYbór sztuki, jak jej obsada i zostałem postrzelony. Pozostałych męz.„"· 

oprawa dekoracyjna świadcza. że dy- Se1·m bO"t'an1"" pod lłlog1·1ne· m czyzn również pamiętam. Równocześ„ · 
rekcja Teatru Popularnei;ro nie u&taje w •t U l'I nie przypominam sobie, że nazywam się " 
pracy i stara się o zdobycie coraz szer- ' Patrick O'Brien i jestem zatrudniony w 
szych warstw widzów. Czarny boclal) poturbowany przez swych to.warzyszy młeJscoweJ stoczni okrętowej. 

Staranność w opracowaniu ooszcze- Mogilno, 22 września. 1 go bociana, gotuiącego się z resztą 'do Sprowadzono aresztantów z celi nr. 
gólnych ról, przygotowanie muzyczne, ~ mieiscowości Dwietonie koło Mo· 

1 
odlotu i powstała walka, w wyniku kt6- 43. Jeden z nich był rzeczywiście po· : 

zgranie się zespołu I troskliwa reżyse- gi~a miało miejsce niecodzienne zja- ; rej czarny bocian został silnie poturbo- dobny do O'Brie:ia Jak dwie krople wo-
rJa są najlepszym dowodem. te kiero- wisk-0. ! wany, dy. Na ,widok swego sobowtóra, nowy · 
wntctwo teatru potrafiło jaknajlepiej Mianowicie na pola~h odbył się : Gdy ptactwo ruszyło, czarny towa- aresztant zbladł gwałtownie. Okazało 
zużytlCować doświadczenia lat ubieg- „sejm bociani", który jest zjawiskiem I rzysz usiłować lecieć z·a niemi, jednaik:!e się wówczas, że on to był właśnie Har- · 
łych ł postarać się o nawiazanłe żywe- stałem przed odlotem bocianów z kraju '. stałe wypaidy silniejszych ptaków uda· Ianem :Readingiem. · 
go fontaktu z widownia. k"tóra roz- na połud.Me. Zebrało się ok-0ło 200 l remniały mu te zakusy. Wi rezul:tacie N!eb~zpieczny opryszek natknął się 
brzmlewala śmiechem i oklaskami. skrzydlatych gości, przyczem wśród nich) czarny bocian musiał zostać i tuła się o- n~ O Bnena w portowej knajpie. Widząc 

Ucieszne perypetie Jfrableirn żuro- odbijał się jeden zupełnie czarrty bocian. I hecnie samotnie po okolicy. { mezwykłe pod~bieństwo do siebie, opra · 
sława: i hrabiny Wanay outkownllfa .Wyw.ołało to duży roz~ardiasz wśród I Poczyniooe zostały strania, by go u- cowat natychmiast plan zgładzenia swe-
Sarmackiego, eteonoma ·sapibrzu.cha i towarzvs·zy. Jjąć i umieścić w o~rod.zie zoologicznym go sobowtóra. Chciał on podrzucić mu 
bakałarza Kwika w wiosce nodkrakow- Odbyła się jakaś narada ptasia i kil- w Poznaruu. swoje ~o~umenty i utwierdzić w ten spo. 
skieJ nabierają specjalnego wvrazu na tle ka najtęższych boioia.nów qfoczvło czarne s?b pohcJę w przekonaniu, że został za-

Pł k 
bity .. Pote!TI mógłby w dalszym ciągu ' 

-romansu młodego zduna eorzy a i Zatop1·ony p1·erśc1·en' m1·11·onera ?ezp1ecz~1e rabować i mordować. Plan 
pięknej Dosi, którŻy oczywiście wbrew . „, Jednak me udał się, ponieważ O'Br:ien, 
wszystkim zakazom ida do ołtarza i o- wyleczył się z ran, a prawdziwy opry-
słą.gają szc~ęścfe 1Cu zadowoleniu całej Kazał wypompować jezioro, aby odzyskać cenną pamiątkę sze~ .:WPadl potem przypadkowo w ręce 
rzeszy _r6wieśn~J mlodzieżv. . ·(sb) Fruntazja mfilioinerów amerykań- ofiaruje połowę swel!o majątku za odna- pohcJi. 

PJęlCne metoąJe, barwne. KO~t1UII!Y· sldch przechodzi rzeczywiście wszelkie lezienie pierścienia. Kilku nurków próbo So~owtóra bandyty wypuszczono na. 
pogoda ł . ~łońce, dobry, chwilami r!J.oa- granice. Oto pewien z na.babów amery- wało CZ}'1lić -poszukiwania za pierście- wolnosć. . 
szny, :!art tęgiego s~~rego maistra sce- kańskich podczas pobytu na wycieczce niem, jednaik bezskutecznie. . A · 
nłcznego . :-- Kamińskie~o trafiają do niedzielne.j w Kansais, W°ylkąpa.ł się w Sytuację wykorzystał właściciel Jezio 11••11111• 11••11111••11••11••1.11111ia1111•111•11•·· 
serc współczesnego widza i biorą fe w mieisicowem . jeziorze. ra, który sprzedał Je mlljonerowi. Bo- .WSZYSCY NA FAJF DO „TABARINU'', ' 
Jasyr star~polskłm wiiorem. . . Podaza.s kąpieli, wpadł do wody pierś· ~aiaz, nie namyślai<l!C się wiele, kazał wy Dziś, w niedzielę, w „Ta.barinie" odb'}dzie „ 

Z k ców poszczeirólnvch ról · ń br I · • Mil k 1 się 0 godz. 5.15 po poł. fajf z pełnym piog~a-
wy onaw Cle y antowy, znaczne1 wartośCl. - pompować i kia miiLionów litrów wody, mem artystycznym, w którym udział biorą naj-. 

na płerwszem miejscu oos!a~łć nale:!y joner był tą stratą ·bardzo zmartwiony, wypełniaiących kotlinę i zaangażował lepsze siły. Duet Kamifiskich, których doskona.
n~ezawodną p. Sa~ę ~lellnska. której naijważniejsze było jednak to,Jż pierścio- kilkuset robotników, kt6rzv mieli zbadać ły taniec znany jest pu?licznoś~i zag.ranicznych 
katde powiedzonlfo ł lfuolet wvwoły:- nek te.n stanowił pam~ątkę po jego uko- ! dno. - Oczywiście że tym razem poszu- '!~albów. knoc~ych,b b;acia Armms.. feno~enal~i „ 

l 1 Ś ł \: d ł 1 ł ł j h • łei ... • I k' • d ł • . ' 1 1 a cro ac1- om1cy, aw1ący przez kilkanaście nu-
wa y . sa wy m eouu oraz ze n e ,e c ane.1, zma.r L.01lle. 1wama a y JUZ pomyś ny rezu Łat. - nut publiczność oraz ŚWle1na tancerka Lu-Ren-. 
sekundująceg9 reżysera M. Bieleckiego. ~szelkie posrokiwania nie dały re- 1 Pierścień brylantowy znajduł~ się obec- która odtwarza szereg dobrych numerów. '.: , 
Ponadto wYr6:!nić nalety ołeknv śpiew rultatu. Wówczas milioner ogłosił, że nie znów na palcu milfonera. Pk.ogram _ies~ żywy, du:i:y i postawiony na 

P Lody Jurdzłt1sklel, w lCtóreł osobie wysG im ~oz1om1e aTtystycznym. . 
· b · · Ale metylko na oglądaniu programu płynie 

1Teatr Popularny pozyskal wv itną pri- czas w „Tabarinie" Publiczność ma możność 
madonne oraz p. I!. Rosta'iislia (Kapitał- szerzył w ten sposób, że poza orzedsta- Zespól artystyczny został orzez dyr. tańczenia na dwuch ·abszernych pat'kietach, gwa-
na pełna wdzięltu Dosia). wleniaml w Teatrze Popularnvm przy Winklera w sezonie bieża.cvm wydat- rantufącl~h s~obodę ruch~w,. przy d.twi~a~h 

~ S j 1 ł i I "' i u}1'cy Ogrodowei' 1· W fabrvce Oeyera l i k doskona ei orkiestry Szymkiewicza, gra1ące1 naj~ . pec a ne S owa Uznan a na e;c,ą ~. ę n e Wzmocn ony oraz POZVS ano nowe, nowsze przeboje muzyczne. 
p. Karolowi Chorzewskiemu 7PłeprzyK), grywać będzie również i na Chojnach, poważniejsze siły reżyserskie. Układ Ceny za konsumcję są przystępne co ka2> 
który z punKtu zdoljyf oubllczność lódz gdzie dotąd dawał się odczuwać wielki repertuaru zarówno w dzi&le komedio- demu u~o:i:liwia udział w zabawie. ' Kuchnia 
1; li t .t i h b k t l • 1 6 k' . l • k • d . k . . smaczna t pożywna , na rozmac em, emperamen em u- ra s a ei p ac w 1 zvweiro s owa. wym, Ja 1 muzycznym a1e re 0Jm1ę, Wieczorem _ ·jak zwykle _ odbędzie- ~i~ 

morem. W pozostałych rolach oodoba- Jeśli chodzi o budynek teatru przy że kierownictwo Teatru Pooularnego dancing. 

ją się bardzo pp. L. Pilarska. Z. Prze- ul. Ogrodowe) to podkreślić należy z u- zdaje sobie całkowicie sprawe z powa- · 
radzki, M. Nawrocki i inni. znaniem, że poczyniono tam daleko idą- gi ciążących na njem zadań i orzygoto-i NOCNE DYżURY • 

,. , i 1 . . ' ł ' . k jl . . d d h d APTEK . ** _ _ ce zm any na epsze, wyrazam.ce się w wa o się Ja na epieJ o na c o zącego Dziś w nocy dyżuruju następują • 1 k"· 
Dyr. Winkler poczynił w rolCu nie- estetycznem odnowieniu widowni, prze I sezonu, który niewątpliwie stanowić bę Sukc. K. Leivebra - Plac Wolnoś~e /Ps:k~ ·J 

'Zącym lCroki t!efm zwiel{szenia zasię- budowaniu sceny, ulepszeniu instalacyj dzie duży krok naprzód w rozwoju tak H.artmana - Młynarska 1, W. Daniele'cki - ·ul: 

g~ Teat!u Popu~arnego na krańcacłi świetlnych i ~pecjalnej dbalości o opra-j ważnej placówki, jaką jest Teatr Popu- ~~0Ć~:;_ska ~~ic~~t\1;k~e';~~s~~~i~n\V6~ ~2~· 
miasta. A :wtęc łiziałalnQŚĆ ~~ roz.; y;rę dekoracyJUą, · lamy w Łodzi. N. kiego - Napiórkowskiego ~. (p), · ~ew 



-
Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁO IEK SZUKA SPRAWIEDLIWO.SCI.„ 
• 

Sensacyjny romans współczesny 
a 15 •1=-==·============J~ 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI Za każdą cenę - za pieniądze, za · . _, Stój!„. Andrzeju, Andrzeju!... -1ufaniem zaproponował jej, by zawarła z 
r'omiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- najgorsze choćby upodlenie; la zbro1nię zawołała za nim i głos jej z ostrego nim spółkę. 

nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- nawet. I przeszedł znowu w cichy i bl.:tg-alny. - l -Nasz nowy interes będzie inny od 
ne~ R'!goszem doszło do gwałtownej sceny w ' I ł · ' 
~abmec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda- Właśnie o tern myślała, R":lY poko- Andrzeju!.„ - skomlała poki:-irnie.-Czy tego, który pani prowadzi... - mówi 1e1 
lony z pracy za to, że ujął się krzywd·· -.Jolicz- jówka przyniosła jej telefon i włączy/a ty mnie już doprawdy nie kochasz?„. 1 w czasie wstępnych rokowań - Dom 
kowane1. przez dyrektora robotnicy. druty do kontaktu. i Zrozum, że ja już bez ciebie żyć nie mv- 1 schadzek nie może dać ni!!dy takiego za-

Nazaiutrz wczesnym rankiem przed fabryką 'Elżbieta połączyła się z rrarażem: I rrę„. Oddam ci wszystko. co mam.„ robku, 1'ak odpow. iednio postawiony „sa-
~ausera jakaś przechodząca kobieta natknęła "' " 
się na trupa mężczyzny z odciętą głowĄ. w za- - Słucham!„. - odezwał się męski I Wszystkie klejnoty, pfeniądze!... lony gry"„. 
mordowanym rozpoznano Alfreda Kraus~ra a w głos. . - Nie chcę twoich pieniędzy„. - Do tego trzeba dużo pieni~dzy„.-
kiesz~ni trupa znaleziono kartkę 0 na~~ ępujcej - Andrzeju. to ty? - zapytała pięk- - AndrzeJ'u!... - chw•;ci!a go kur- zauważyła ze znawstwem Hilda Poża-
treśc1: J 

„Do wiadomości policji,.. Jeżeli ja, Alfred na pani. czowo za ramiona. - Jeżeli nie ~ochasz i row. 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- - Tak, to ja„. Słucham.„ mnie, to trudno„. Ale nie odchodź na! - Pieniądze ja mam, no i pani też 
damia.m, że zamordował mnie Jan Rogosz, który - Dlaczego nie przy,chodzisz na gó- zawsze.„ dobrze?„. Chcę się łudzić na-' chyba posiada już j·akiś mająteczek, pra-
groził mi d.zisiai śmiercią za wymó' ·„ni.: pracy''. rę? Co się z tobą ostatnio dzieje? dzieją, że jeszcze ciebie nie utraciłam, że 

1
· wda? Po·zatem urządziłem iuż sobie ele-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- N k k • 1 ł 
si"ce później stanął .przed sądem, który skazał go - ie takiego„. Naprawiam bak, bo jeszcze się to może odmienić„. Wystar-1 ganc ie miesz anie i zamsta owa em na-
na 15 Illit więzienia za zamordowanie Krausera. mi przecieka.„ czy mi . świadomość, że jesteś w pobliżu wet nowoczesny stół ruletkowy. Może 

Za Rogoszem zamknęły się drzwi wlęz ienne - Później to zrobisz„. A teraz przyjtlź mnie.„ Andrzeju!... mnie pani dziś jeszcze odwiedzić i prze-
Minęło długich Piętnaście lat. Rogosz prosi go- do mnie.„ Słyszysz? Czek:m1 już tak Zanim się zorjetował, dopadła jego 

1 
konać się n•aocznie, jak to wszystko jest 

rąco naczelnika więzienia, aby zwolnil go na długo„. dloni i przylgnęła do niej wargami, ładnie zrobione„. 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- · w1 b ł 
jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- Przez pewien czas panowafo w siu- To go przerazir0 . · - wiidzę, że się pan wz ogaci. pa-
dowa! Krausera. Prośba jego została odrzu- cha wce cisza, wreszcie zabrzmial g!os Wyrwał rękę i jak szalony - nez j nie Jureczku„. Bo dawniej, iruk sobie 
eona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny Aądrzeja: słowa pożegnania - uciekł z buduaru. przypominam, nie pa<:hniał pan nigdy gro 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika. - Jestem caly zasmolony i będę mu- Ochłonął dopiero w swoim • pokoiku i szem„. 

Po ucieczce z więz ienia Rogosz udał się do · ł ć .< k O t k' N" t k .< 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnic, sia urny się i przebra1,;„. spojrzał na zegare . - , a „. te mogę eraz narze a"' 
kto był mordercą I<rausera. Ale nie dowie- Załatw to jakna.iprędzej i przyjdź.„ Za dziesięć szósta, a o szóstej umó- na brak pieniędzy„. 
dział się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę Słyszysz? Przyjdź, bo ja tu \.'.hyba csza- wił się z Wiktą opodal willi. „Madame" była o tyle dyskretna, że 
skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy. leję„. Zdąży jeszcze przyczesać rozwichrzo- nie dopytywała się o bliższe szczegóły, 

Przybity Rogosz uda! się do mieszkania. Ł bk k' . '1 s· óf rrod ·n·e ' . b , . d, . t d. otyczące nat<łet<o wzbo,t<acen1'a s1'ę 1' ed-
Zastał w niem swą żonę, która przyjęła go bar- u ows I ZJawt 1ę PO P ,,, Zł J • ne w1osy 1 u rac się w o SWI<;' ny gar- „ Eó F. 

dza chłodno, oświadczając, że w międzyczasie Był wyraźnie zły i nie próoowa.ł nawet nitur. nego ze swych stałych klijentów. 
zwiazała się już z innym mężczyzna"' ukryć swojej niechęci. Dziś jest niedziela i ułożyli sobie z Zresztą, wyczuła nastręczaqący się jej 

u 'Elżbieta zdawała się nie widzieć fa- Wiktą. że pójdą do Luna-Parku. dobry interes i tern przedewszystkiem 
Pani El~bieta Wern~;~wa, żona Hugona Wer- talneiO usposobienia kochank;.i. i. lcdw(1 Punktualnie o szóstej jest już Andrzej była teraz pochłonięta. 

nera, głównego akcionarjusza fabryki samocho- wszedł do pokoju, skoczyła Joi1 z wY- na umówionem miejscu, a po chwili zja- Dobrana parka doszła szybko 'do po
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze ciągniętemi ramionami. wia się tu Wikta. Podali sobie dłonie i rozumienia i wkrótce nowa srpółka zo-
swym nowym kochanltiem, szoferem - Andrze- - Andrzeju, Andrzeju!... Jakiś ty miast słowami, powitali się uśrnechem. siała zawarta. „Madame" zwinęła swój 
Jem Łubkowskim. · d~:i.. dl · P · d · d 'k d h ? dotychczasowy ,,salon mo'd" 1° prz"'niosła W tym samym czasie poprzedni lei kocha- me u.ury a mme.„ - o.ie ziemv oroz ą, · o„ rzc. - ~· 
nek - Jerzy_ Zrębski, który za odrzucenie jego Pozwolił się objąć za szyję, sam jed- proponuje Łubkowski, patrząc w jasne się do obszerne~o apartamentu Zrębskie 
uczuć zaprzysiągł jej zemstę, zakradł się -Jo nak stat w miejscu bez ruchu -- oboJi;:t- oczy dziewczyny. ito. 
t>l~knej willi Wernerów i otworzył ognlotrwalą ny na ,pieszczoty i .namiętne ryocałunki, - Dobrze„. Spólnicy mieli już ustalony z1asięg 
kasę. Już sięgał ręką po pieniądze, gdy uszu kt6remi obsyipyWata jego policzki, twarz Wikta wYgląda dzisiaj wyjątkowo działalności swego przedsiębiorstwa: 
Jeg~ad~~~g~ .~~!~~! c~;f~c\~~?:c~:~: Była to i wtosy. powabnie i Andrzej nie może odenvnć przedewszystkiem klub S!ry, za.krojony 
matka Stanisława Walczaka, która biorąc Zręb- - Co ci jest, Andrzeju? ·-- odstąpiła ~d niej wzroku. na szeroką skalę, a wrazie potrzeby -
akiego za .Wernera wręczyła mu listy od zmarłe- nagle o krok od niego. - Tak się ostat- Ma na sobie skromny, ale dobrze do- ułatwianie schadzek bardzo bogatej kli
go ifęb~ki podchodzi w barze do dyrektora nio zmieniłeś i nie tulisz mnie już, jak pasowany kostjumik, który 11\vYdatnia ienteli. 
Wernera i prosi o chwilę rozmowy. Dyrektor dawniej„. Mów. co ci leży na sercu?.„ jej powabną, dziewczęcą figurk~. - Zobaczy pani, jakie kokosy zrobi-
początkowo odmawia, ale ~eszcie udaje się 2. - Nic„. - powiedział krótko. Spod berecika wYIDYkają się jasne, my na tym interesie.„ - zacierał ręce 
nim do pod-rzędnej restauracyjki. - Ty masz ko.go innego„. Ja wiem 'I ale nietle'1ione włosy i drżą na wietrze, Zrębski - Musi.my się tylko wystarać o 

Listy, pisane przez W al czaka. zawiet'ały same t Al · · b · d d · k d · • .ihk d ' d · kli' t 1 d ' 
rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz nie jest o em„. e me przypuszczam. ze Y Ja- g Y oroz a pę Zł SZy;u o. o ipow1e nią 1en e ę, co są zę, przYJ-
morderc", bo Krauser nie został zamordowany, kaś prosta dziewczyna moq;ła ze mną I Łubkowski bierze dziewczynę pod ra- dz.ie nam obojgu z łatwością, bo zarów-
żyje dotychczas i powodzi mu się har<lzo dobrze. konkurować„. To jest niemożliwe„ Czy mię i przyciąga ją silnie ku sobie. no pani jak i ja posiadamy duże znajomo-
Trup, którego znaleziono przed fabr}'!ką, był tru- ona może byić taka ładna, jak h? No, - Dobrze ci, Wikta, ze mną? ści... BM"dzoby mi zależało, by pozyskać 
pem obcego mękzyzny, Krauser sfingował całą Ó dl 'l ? Albo • Ó B d d b d · d El 'b' t W p · · ? 
historię, gdyż był ubezpieczony na życie. Sam m w, acze.go m1 czysz me m W - ar zo o rze.„ - o pow1a a z 1e ę ernerową.„ am 1ą zn<!. . „ 
odci"ł głowę nieboszczykowi, które110 znaleziono nic i tylko mnie obejmij„. Chodź. chod7.„. szczerze i niemalowane jej us~a. czcr- :-- Słyszałam o niej„. Była kiedy' żo-
za miastem, a potem do kieszeni trupa włożył Przytul. uściśnij„„ wone jak świeże wiśnie. rozchylają się ną Alfred.a Krausera, któreJ!o zabił jakiś 
awoje dokumenty i kartkę do "O!icji. Delikatnym, ale zaecyaowanym ru- niczem do pocałunku. robotnik, a potem wyszła zamąż za Hu-

Po jego „śmierci" Krauserowa odebrała pie- chem· Andrze1· "'d'sunął =z'b1'e'te od sieb1'e, Młodzi są tak zaJ'ęc1· sobą, z'.e ni'c 1'ch t<o W 
nią.dze w towarzystwie asekura.cyjnem a po kilktl v LI - · i; na ernera.„ 
latach Krauser wrócił d-0 Warszawy, zmienił na- - Nie ohcę„. Nie mogę„. - powie- dokoła nie interesuje. A tymczasem za - Mhm„. - przytaknął Zrębski . 
zwieko na Werner i założył nową fabrykę.„ dział szczerze. nimi - w pewnej odległości - sunie uśmiechnąwszy się do siebie. - Jest t'> 

Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalaz; się - Andrzeju„. Andrzeju!... zwolna zamknięta taksówka. w której bogata i ele)!ancka kobieta, a takie są 
w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyko- - Nie„. Nie„. - powtarzał ;irzez za- siedzi blada i rpodniecona :Elżbieta Wer- dla na,s bardzo pożądane„. A pozatem 
rzysłać 11yituację. Zagroził Wernerowi, że Jeśli 
nie da mu 100.000 zł., doniesie o wszystkiem pe• ciśnięte zęby. nerowa. chciałbym ją tu śc:ią)!nąć jeszcze dla mo-
licji." Nagły szloch wstrząsnął cia,em 'Elż- - Widzi pan tę 'dorożk'ę przed na- ich prywatnych, że tak powiem, celów„. 

Po burzliwe! rozmowie przemysłowiec zgodził biety. mi? - zwróciła się do izofera. - Niech - Kocha się pan w niej? - uśmif:!ch-
się v.;yipłac.ić Zrębskie.mu tądaną sumę wzamian Rzuciła się na tapCzan i wgłębiła pan jedzie ciągle za nią i nie spuszcza nęła się „Madame" .... ,..rozumiewawczo. za mll.czeme. vv 

ia·• twarz w '!)Óduszkl jej z oka. - Nie„. - zaiprzeczył Zrębski zdecy 
"A tymczasem Rogoa~·~ostafe shzany na młe- Po o~wili je'dnaK zerw!lła.sle _ z miej: - Dobrze, proszę pani... - o(ipowi3.- dowanie - Chciaż przyznać muszę, że 

1i,c aresztu za ucieczkę z więzienia. Po opu- sc;a i jak furja skoczyła ku Ko<:hankowi. da szofer i chowa otrzymaną pięciozło- się do niej palę„. Ale tu się rozchodzi o 
uczeniu mU.TÓw więziennych zaczyna sil stara~ I Oczy jej rzucały blysk.·awice. a wzbu- tówkę do kieszeni. . 1 coś innego„. Hm„. - zamyślił się -
0 pracę, ale be?! skutku. Było c?p~aw 11 kilka rzona gniewem pierś falowała gwał1:ow- Malowane wa:rigi :Elżbiety dr.tą z 1

1 
Szkoda, że jesteśmy ze sobą poróżnieni, 

wolnych stanowisk, lecz któż pnyim1e do pracy i lk -li.. -' 
, mor<lercę"? Na d:twłęk nazwiska Rogoaza lu- n e. _ wie iego Wvuurzenla:. _ I aae mam nadzieję, że znajdę jakiś spo-
dzi ogarniał lęk i od·prawiali go z kwiitkiem. - Presz z moicn oczu!... -- wYrzucl- - To nic„. - szepcze do ~iebie ipięK-J sób, by ją tu sprowadzić„. 

Jeden tylko Atldt;zei. Łu~owsk~ nie odmówił ła ze zd~awionego gardła. - Wyjd:t !„. na pani. - Znajdlę, znajdę Jakieś sposo- „Sa:looy ·gry" zostały wreszcie otwar 
pomc;>cY, swemu p.rzYJacielo~1 • Obiecał mu. że nie chcę cię więcej widzieć by, by\ prz.ykuć do siebie Andrzeja, a ją- fe, a .choć poozątk·owo nie cieszyły sie. 
o za1ęc1u dla niego pomówi z Wernerową. która · · . - „. - ł 
jest w nim zakochana po uazy .i nie od.mówi żad· _ Łubkowski, _jakby ~Y'l.ko na to czeka , tę J?rost~ dziewczynę - usunać ze SW<'- zbytruą frekwencją, jednak po pewnym 
nej prośbie, ul{łonił się I IJ)Odążył !{u drzwiom. jej drogi raz na zawsze. cza:sie nuta.piła J!runtowna poprawa. 

Istotnie dzlęld fego protekcji Rogosi został - d - • JB Klirjentela składała się przeważnie z 
przyjęty w chara.kilerze azofera. wc:OZ ZIO • .L,& • • l' oł • 1 k 

A pani Elżibieta Wemercwa czeka z nłecier· J i· przea.s~awLci,e 1 st eczne1 P uto racji, 
pttwością,w buduarzi; na sw~o . koch~uka.:. Wy-_ ~ntiorioQ" IOW~„.-o re&.Q'9··• .ańo choć nie brakło prawdziwych arystokra 
ciuwała mtyicją kobiecą, że Andirze1 ma kGgo „~ ~ ~'7 ~-- 4''-'łi U„ff ...,_. tów i osób zaimujących poważne stan<>-
lntiego. OS'łatnio zaniedbywał f l\ coraz bardziej - wiska. 1 

1 niechętnie poświęcał czas. Zdobyrwszy 'dro~ szantażu sto tyslę- . Z tą kliijente.lą 'SZło mu początkowo Zręhski był ba,rdzo przewłdui'ący, i 
cy złotych od Hugona Wernera, Jerzy bairdzo ciężko, bo trzeba było ją stM"an· di.. ł 
zr~ski nie zastanawiał się bynajmniej nie dobrać, chcąc posfawić ,,przedsię- 'oa należycie 0 kon&pl\ncję swego przed Naprzyłdaa teraz. Dzwonila ·jut raz 

sama po niego, ;potem kazała go wezwać 
r>okojówce, a on nie przychodził. Siedzi 
w ~arażu i naiprawia samochoa. 

To jest wy1bieg z jego strony - nłel-
naczeJ. „ 

Zakocliana po uszy .Elżofefa. zapom
niała, .że obowiązuje ją ambicja· - Jeżeli 
Już nie ambicja sfery, z której pochodzi
ła - to przynajmniej ZwYkla ambicja 
kobieca. 

Nie, ona: o tern nie myślała. 0o oyla 
zaJCochana i chciała bvć Kochana przez 
lego AndrzeJa:.„ 

'i'l' siębiorstwa. 
zbyt długo, co zrobić z taką poważną biorstwo" na należytym poziomie. . W. tym celu wprowadził umówione 
sumą. Należało również P<>·szukać doświad- k 

Oddawna marzył Już o pewnym in- czonel!o i fachowego spólnika, które.go znar i i haisła, któremi mu.sieli posługi-
teresie, którego nie mógł jednał{ zreali- Zrębski malazł bez trudu w osobd.e swo- waić się goście, chcąc się dostać do „sa-

zować spowo'du braKu odlpowiednich fun- jej ctawnei zna~omej Hildy Poiaroiw. lon~:~~em kaiżdy nowy ·_.c~ć musiał być 
duszów. Ta włśanie pam Pożarow, znana · "' 

Tera.z pienią.dze miał i nic nie stało wśród pewnych sfer pod pseudonimem wprowadOZ'Otly przyna.jmniej l)rzez trzech 
na przeszkodzie - tak sobie oblicz.ał - „Madame", prowadziła dotvc.hczas dos- staryWch bvwk alc6w. 
do zwielokrotnienia kaipifału. konafo zako!llsp-ir.owany i świetnie pras- szyst. oie te zarządzenia były niezb.:? 

Wynajął w t>łerwszorzędnej dzielnicy perujący dom schadzek, przeznaczony dne, bo policja warszawska :?:abrała się 
miasta ni~1·ne ośmiopok'ijowe mieszka- dla bo)!aiych lud·zi. . . . _ ostatnio enerJ!icmie do Jikwidowania po 

..... ~ tajemnych iaskm hazardu. 
nie, odpowiednio ie umeblował i - zajął Zrębsiki znał „Mada.me" doskona1le, (D 
aitę werbowaniem kliijenteli. cenił jej spryt i energję, z calem wi~ za· alszy ciąg Jutro) 
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Oto 'rodek doPtGI> 
nia, którego używa 
katdo dzielna go
spodyni, oszczędza
jqco s w q bieliznę. 
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~r. GUSTA.W KOHN lllllllll„fll"11111l l~I 
~~~.~!~~;;~~':~~~~!o~ rii„);;/r-;~. 110 rodlajLL 1r1::=·=1 

Przyjmuje 8-12 i 3-6 po poi. "'"'~ (łtlłle'1 l{ 

~;~e.t;~.~~~~:.~~~ il bieilzrz~a~?!!~~'::..1eh 1"1111 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32. l:!:l będzietnJi(\ien0te1/l)k \). opdc~an l•a =::=,,:,-
Przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. I ~ 
W niedziele i świeta od 9-11 rano. 

Dr. med. N ie w i aż ski ="= flokaJ) · · 1e J11,, i'=" 
SpecJ. chor. w~nc1 ycznycb, skórnych I l @n ( S l : c·

1
rtn'1' I 1-

i seksualnych J ~ sze1 " J -
ANDRZEJ.\ 5, telefon 159-•JO. I • •• cd \okQ.lU na . poka'LY . 

Przyjmuje od 8 - 11 rano i od 5-9, · ----- njCb n 935 r. eh -··- -

s w ::y. 1

M:wn~aS
9

_k,„ ~ i"llli· -~(~:~~a~~·i;~~~~~~~;i. 111 
+RWI - =::=::: l{\\ente\t~\a się 'L \lro\a t\t9:n1n '/.. )b\U. ;::= 

CHOROBY SK~RN~ i ~I;NERYCZNf - 11 l zapoznastetnetn pra~nego1edW3.nieś6 ~lll 
· (kobiety 1 dz1ec1) I I tn sy · sztUC". pr'ZY m 

pr~;fr:~~ICfi~l4i ~~IeJ~ I~~-1poo!.I ·==1,,1 ~~~\,"~:e!~li~~b~~~~nJ;1p~ania..\I . ·,(, 
DORa°tAEDi..EWY • moi.na do ll'2"" "'a" ••t::1•litJ•o•n•ro•t'z•en•i•~\11fz.·ea•1z.ng•: 11

H•E•N•K•O•, •so•cli•a •do-pr•a•ni•a111i•bz•·et11em•·lll~lllllłlll&E!1] • .Pg~~ó~~~A · =::=::=~l lll\\11\ft!l?~\~u: ltr"'1J Sł(\ = 
prześwietlenie na miejscu. 111 ~ odbVur J A N (Z. E d ~HORZY na ruptury, skrzywienie kręgosłupa NARUTOW.ICZ.A 30, tel. 214-75 I • 

11 
A n Ol 14 ours\la 76 ~11 -· ~ i r6żne kalectwa! Pomoc i skutek . Przyi muie od 5-7. R -··-··-··- 1' "I' 1.6dł• u\. Ra~::~!•!ł„!f•-··-

- bez operacji! Dr •. Kb ł łl li E -··-··-··- -· ··-··-··-··-··-
.„!~·~:,:· :::::,=.•.'•::;~1!::~:· ,~t powrócił I lllLI 111111 
kiem najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze rup- SPEC. chor. SEKSUALNYC~ •••llilil•i!i•lllllllliil!lllllll•••••••••••••••••llda••••iar.t.mlilliilti~liWil 
tury u mężczyzn, koJ:>iet i dzieci. Specjalne wenerycznych i skórnych (włosów) DR MED R . zgodne niezgo-
bandaże ortoped. po operacji ślepej kiszki, na ANDRZEJA 2, telefon 132-28. • • •. 
obniżenie żołądka. wnętrzności i t. p. Dla cho- przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz.H KRAUSKOPF ozwody dne.~m1anywy-

• znama. Szybko 
rycb na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruź- s DOKTOR h AKUSZER.JA I CHOROBY KOBIECE tanio; 
licę kości i paraliłe ortoped. specjalne leczn. H. zuma c ., POWRóCIL, Kilińskiego 87 m. 21 
gorsety ortopedyczne i aparaty różnych ::yste- CHOROBY SK~NE l WENERYCZNE ZGIE!-łS~A tS, tel. 11~-47. · Te Ie f 0 n n li"· 1 o 2 • 3 8 mów, sztuczne nogi I ręce aluminJowe (Protezy), 2 Prz~;imuie od 4-7 :w1ecz. . 
oraz na płaskie bolesne stopy (platfus) wkładk i PIOTRKOWSKA 56' tel. 148"6 · • lnformac1e płatne, od g. 4 do 6 PP· 

;~:~~~::n~:~:~g~od~~~al~r~ g~~~~~c~pezc1:.:~ w n~~~ i~j;~· ś~iera-~l~o-1. Dr. Sołowiejczyk A!tIOIOO niromanta pr ,,Erganni" , 
zakład ortopedyczny. L E cz n I c A OMEGA Spec!. chor. skórnych, wenerycznych I Przepowiada: przeszłość, te~ 

Spec. 'B RAPAPORT ze Q Ł. Ó W l't A 9, tel. 142-42 1 seksualnych .,, raźnieJszość i przyszłość z 
Ortoped. iii• . Lwowa Przyjmują. lekai:ze we w. szystklch spe PIO~R.K9WSKA 99, tel. 144-92 "" całą ~okła_9-nością .. · · Uprzed~a 

LO D ż.. ZAWADZKA 8 (dawniej Wólczańska 10) tel. 221~77, · ciaJnośclach., - Gabinet dentystyczny. Pr2:Y1m.uie _od ~-3, J-86• 18Q-9 ~ od pr~ykrych życ.1owyc? r;1 e. .~ 
. P,rzyjmuie od 9-13 i 15:._19, Ceny przystępne,. Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgeg w medzzelę z śwlęta ~ <w. . spod:Z1anek. Powie~. w iak~1n~ 

PODZIĘKOWANIE. lampa -kwarcowa. LEKARZ • DENTYSTA czas~e gr:ać w l?tenę, udz1e-

Do Wf'. Dyr. J. Rapaporta w Łodzi. Zawadzka 8. POR.ADA 
3 ZŁOTE. p StrilUGh"\V~ haan~tg~Y~ ~ie~~:C0e~;~~h.sp~~~~~ 

Oświadczam, że będąc ciężko chory na obustronną przepuklin ę Doktór W. ŁACiUl'łOWSKI U li wlaściwego męża'. l?b żone, a~eby , 
bardzo cierpiałem, nie mogłem pracować, dźwigać ani chodzić. 6 ~ „ „ 11 k 1 • było dobrane małzenstwo. Przyięc1a 
Dziś dz ięki założonemu bandażowi ort op. przepukl. przez WPan a spec. chor b Y"~11"ryc~n~ 1: ' se sua - NARUTOWICZA 14 tel 219-67· osobiste od ltl do 2 i od 3 do 8 'gad.z. 

11yc11 1 sk(.rnrch ' · Lódź · I Gł 1„ „ uniknąłem operacii niebezpiecznej i czuję się bardzo dobrze, je- (Gabinet (~oen :~l;no · i światłoicczniczy) POWRÓCIŁA , u• ówna '" m. '" 
stem zupeinie zdolny do pracy, za co składam \\'Panu gorące po- T 181 s~ p · · d 10 1 · d 4- 7 dziękowanie 1 polecam Wielkiego Spec. wszystkim cierpiącym na PIOTRKOWSKA 711• eleton · ~· rzyimuie 0 -

1 0 
· • I Przyjmuje/ od tl.30 do I0,30 rano, odi------------- Nowootworzony zakład fotograf. 

~i~~~ęa0/8. 1935 r. PIOTR;oo~. Rzgowska 58. t\rejnfe
0
dz:·

3f f~ię~a0~de 1i
0 r~·3gc '~ie~~: Or. liUTSZTADT Al. KO~!t~'!l~i::rkow-

M atl.rlw . DR. MED·_ • AKUSZER.·GINEKOLOG ska 79). Wykonuję zdjęcia do 
.n. J H ,- k I matrykuł, Ubezp. Społ. i t. p. · 

Zapisujcie • ersz ID IE ZACHODNIA 66, 1~~;;2. Wywoly~::!~h i nfs~~i~anie po I 
~~

0

mowlęta o ll.J(' ZIELONA Sa ~pr~z_:y~jm~u~je~o~d~ll~l~i~o~d:_::S-~7~w:1~e~cz:· :1~~~~!'1-~~-~-~-· 
do (róg Al. Kośc iuszki) tel. 111-87 DR MED MARJA TAŃ'CÓW wszelkich salonowych wyu-

K I
• Ml b " · POWRóCIL. ' ' cz·a po powrocie prof. T. Wilczek w rop I ertB „ . ' . . ' --- LE w m N s o N o w A swoim nowocześnie urządzonym loka- . 

" . Gum . .? Dokto•r TR En M A N CHOROlłY WENĘRYCZNE I SKóRNE lu przy ul. Piątrkowskiej 12(), telefon 
•••·•••••Bllł.'I• . r I '1 PIOTR.KOWSKA 88. Tel 143-63. 222-71. Leikcle odbywają się: pojedyń-. ••••••••eH•>TPH9•N•H•••MM9eOH•He••••••••eee&l specjalista chorób wenerycznych, . ,KOSMETy;KA LEI\ARSKA . czo i w kompletach. Na żąd~n i e w pry , 

A' wD~.tMED. „ k. ~ ~ ID(OK~Tó(R~ 1· ~ u M z' skórnychd, moc~łciowóyc~el. Gol:e~~ri~az::d lge~n~ ;;o;ó:iecz. ;:~~~~o~~;;~E ~:~~ieu%~~~~~a;;:~ ' I ons I a wa Zin.a 234-12 !owe w nowootworzonej Wypożyczalni 
• ' . • . 8-12, 2-4, 6-9 wiecz. Dr. med. WIKTOR PllLLBR Józefowi?zowej, Brzezińska Nr. 11, 
CHOR.OBY SERCA i PLUC • • front I pietra. 

POWRÓCIŁ . PIOTR.KOWSKA 109, tel. 220-25 Dr Rundszte1· n CHOR.OBY WEWNĘTRZNE 1 ~P.;..;R;.;;.;Z_Y_P_.O""'M""'N;.;:;IE.;..;N_IE_. _U_w_a-ga--R-yb_ac_yi 
Godziny przyi~ć 6-8 POWRÓCIŁ (specJ. pcig>WRrOCf~tyczne) . Marysin III przy r:.agiewnickiei, dojazd 

CEGIELNIANA 20. 'lelefon 102-77. • tramw. Nr. 5. Dma 22. 9. 35 od 6 1-. 
Dr. MED, AKUSZER. QINEKOLOQ SIEN~IE~ICZA 4o, tel. 146•11 do 4 PP. odbędzie s ię konkurs łowie:. 

D W "k k• s K I POMORSKA 7 Telefon Przyimuie: 4,30 - 7 po poi. nia rY.b w małym stawie r. Ot o wys I • a n or ' 127·84 Gabinet fizykalne) Terapjl. KUPIĘ do~ek 2-3 pokoi z dużym pia 
chor. wen•Jr~·czna. skórne i płciowe. Spec). chot• slJ:ói·nyclJ I wonerycznycb. _..?E!Jmul~ o!!::;i!!,.;.'!...L ~e.L k 6 REJCHER cem lub ogrodem. Okolice: Ruda, ChoJ 

C • I • 11 ł I 238 02 PIOTRl<OWSK.\ 90, Telefon 129-45. · · . Do t r ny, Radogoszcz. Oferty pod „1916"._ 
eg1e m~na ' ~. - Prz~jmu/e o? 8 -:-2 i od 6-9 wlecz. PRZYCH o DN I A SPECJALISTA CHORÓB Sl\ÓR.NYCH POl(óJ tanio do ~najęcia. Pomorska 

Przy!muie o~ ;s-. l? 1 oc! 4--9 w medz1ele 1 święta od 8-2 po poł. LEKARZY SPECJALISTÓW WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 53. Dozorca wskaze. 
w nie:lz: el·~ -, ~w1eta od 9--1. LEKARZ • DENTYSTA i OABINE~ DENTYSTYCZNY Południowa 38 Tel. 201-93. R.E~LAMOWY miesiąc trwałej ondu-

LEKARZ - DENTYSTA • „ - godz. przyięć od 8 r. do 7 w. Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 lach zt. 8.- aparatem parowym naj-e NUSBAUMOWA Fr" B1erzw1nska Łączna 7 (bocz~~ w:~~~skiel) wiecz .. w niedziele i świeta od 9-1. T~~;~:;~ :istemu, Zak!ad Fryzjerski, 
• PRZEJAID 19 (K!Hńskiego 93) (Omach Spółdz i elni ,,Lokator") Dr. MED. 

. . tel. 226-19 M TAUBENHAUS NA RATY ubrania i palta z towarów · przy1mu1e od 10-1 I od 6-8 po por. POWRóCILA LEKAR.Z ·DENTYSTA • . bielskich, tomaszowskich z najlepszą 
p -OtrkOWSka 51 .tel: godz. przyj. 9-12. 2-5 l•JJUl(KA KA.HAU~WA AKUSZER • OINEl(OLOO robotą u Mendrows~iego, Nowomiei- · - 121 23 JĘZYKA polskiego, korespondencji . I ZGIERSKA 11 Telefon 246-09 ska Nr. 5 od 6-8 wieczorem. 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom rachunkowości szybko i gruntownie • . Godziny przyjęć 4-8 PP VOXR.ADIO sieciowe z 3 lampa mi z!. 
na wyplate konfekcje, obuwil'. bielizna wyucza rutynowany nauczyciel. Star-/ POWR.óCIŁA . · 135.- z 4 lampami zi . 180.- · równięż 
manufaktura, firanki Chari. Piotrkow· szych specjalną skróconą metodą - • PRACOWNICE: do robót ręcznych na na raty od zl. 13 tygodniowo. p 10 trkow 
ska 37, podwórze. Wólczańska 29, m. 1, front, parter. 11 LISTOPADA 9, tel. 133-53. drutach potrzebne. Przejazd 14, m. 19. ska 79 w podwórzu. ' 

. ~v· ,...~-•1••••••••1m1••1111•mwwm· m•a•1111em* ll!P••••••em1 ~--~-~LLJlllllllP'ill*lllll••••••••••••••••••••••m11;ilo•em;w11l!l!!lm&.'!llllmi~~ 

ORS 
Pc.czątek o godz. 4-ej w sobo

ty i niedziele o godz. 12-ej. 

Nas:.e:e ceny: !la l seans 
60 i 54 gr. 

alllMp.'de M, 85 i 1.09 

Rewelacyjny. program. Wielkie gwiazdy w wielkich filmach 
. Genjalny komik Sząke Sza kall, piękna Nora Gregor. 

ulubieniec kobiet Ernest Verebes w pełnej czaru i humoru komedji p. t. 

I • - sklei ICawlaren e 
oraz niezrównana para kochanków 
Maureen O'Sulivan 
i Robert Mon! gon1ery wfilmie 

I 

KryjOwka Szcz~ścia 



Przear wa111y •116w de•1al1Qstatnl t~dzień zapisów „ li do wyścigu kolarskiego 
, ,,Expressu" 

Para Hebda-Tarłowski Pokonana w' Katowicach . Lódź, 22 wrześni&. 
Rozpoczyna się ostatni tydz ień z'a1lisów do 

Katowice, 22 września. Następnia odbyta sie iednosetowa ł dząc pierwszorzędnie do siatki. Seta ~%Ji!''un,~ed~~!ss~~·1 s~~szt!;~ie ~1~~ęł~al~s: do 
W drugim dniu meczu tenisowego gra pokazowa pomiędzy m!odvm wę- wygrał węgier w stosunku 6:4. sekretariatu ŁOZK Jak też i do redakcii „ex-

Węgry-Polska rozegrano .!!re podw6j- grem ferenczym a ślązakiem Bratkiem. Na widowni zebrali sie orzedsta- pressu" liczne zgłoszenia zawodników zrzeszo
ną. Barwy polskie repetezntowali tteh- Ferenczy wykazał nadzwvczainą wy-I wiciele wtadz państwowvch i wojsko- nyc~ iak też ~ .kolarzy ni~sto~arzyszonych 
d · T t k' któ k t t t ś, t · d k · · · h • z · d d · zarowno z Łodzi iak i z prowmch· ~ I ar1ows 1, ry wv aza1 ogrom- r.z~m~ o. c s aJąc_ o spot ania oo cięz-

1 
~Yc. z genera1e~ aJącem .-ca ~w1- Dalsze zap\sy przyjmuie sekretarz ŁOZ~ p. 

ne poświęcenie, decydując sie mimo cho k1eJ p1ęc10setoweJ walce w deblu. Bm- ZJI, msp. Żóttaszk1em. ntk. P1aseck1m i 
1 
Mieczysław Karpiński, Łódź, Zachodnia 18 i re 

roby na udział w grze. Tarlowski mi- tek początkowo słaby, rozel!'rat się pót- honorowym konsulem węgierskim Be- dakcia „Expressu", Piotrkowska 49. 
mo, że wystąpit po kilkutv.1rndniowej niej, mając doskonatv backhand i cho-' szczvńskim na czele. Zawodnicy niezrzeszeni nie posiadający ie-. k l · b d d b szcze kart wyścigowych mogą takowe nabyć po przerwie 0 aza się W ar zo o rej wpłaceniu 70 groszy na fundlłsz olimpijski I na 

formie. ! w ( k p I 1 2 o (O O) deslaniu fotoiirafji, przyczem muszą oni też Doskonale grał Węgier Szil!etti, któ- 11 arszaw an a- o on a . . przy zg!oszeniu ~odać ~o~ladnie ii;nię i nazwi„ 
ry pa,nowat niepodzielnie na korcie. De- • • sko, rok u!odzema I m1e1sce zam1eszka·nla. 
h 1 ' · S · ,u· F ł [ Obok pięknego roweru zgroszoneg9 onegdaj e gosci zige~--1 • erenczv : w~gra. W czoraJszy mecz ligowy w stolicy przez firmę „ES-HA", firma ta zgłosiła w dniu 
Spotkanie pO ntezwykJe emOC10UUJąCeJ ' 0 

• • ' "'CZOra1'szym dalsze nagrody W nostaci kompJe-Warszawa, ;?2 września. nucie piłkę otrzymuje Stolen-Ncrk na prawem " . . ,... „ i zaciętej walce W pięciu setach 6:0, Polonja wystąpiła z braćmi Ałaszewskiml .. s.krzy1dle i pięknym strzałem z ?.5 !1lk. zdobywa 1 tu kół .torowych z gumami, sio<lelka „S. H. i 
8:10, 7:9, 6:2, 6:4. Młodszy w hramoe grał pardzo dobrz~ 1 uchro-1 pieł'wszą bramkę, Wysiłki Polor.li do wyrówna· 1 pary b.ido~ów. ż , ,, Przejazd 1 (właściciel 

Pierwszego seta przegrvwaią pola- I nił drużynę od znacznie większej poraiiki. Star- nia spełzają na niczem. Wręcz p:zeciwnie War- Z Cukiern0ia " 1~6odklol) ofi'arowała piękny chrc-t ł sT.y natomiast na śro<liku ataku cały czs uiył na szawianka pod koniec znów uimuie inicjatywę i ygmunt omo 1 S 
C::Y zupe nie atw?, ni.es~awia!ac ni.emal . polowanie na kości pTzeciwnika. jw 44 minucie Smoczek po soiowej akcji ustala mowany zegar biurkowy. · 
zadnego oporu I us1tu]a,C Jedvme w I DG przerwy ma Polonja więcej z gry i kilka I wynik na 2:0 Piękną nagrodę ofiarował też wczoraj pre-
c t i · , lk · · t · d t !' · I W · nk k ł g ł · d b zes Jerzy Wolf, w postaci skórzanego albumu. zwar ym gem e zaw1ązac wa ę. I razy 1e1k ~apa~ mcy z~; emons rowa ' p1ęGne ' arszaw1a .. ~ po aza. a ;·c zup~ me :J r~, Red. Wiener z Katowic ofiarował nagrodę, w drugim secie para polska rozegra I strzały, ł·tore 1ednak m11ały o wło~ celul . ra ł zwł_aszcza w . hn11 ataku I ze s~ok.01em oczekt· przeznacza1'ąc 1'ą dla pierwszego śl<>zaka. 
t • 61 . H bd b l k . , przez ca Y czas ostra 1 gd}"by n:e sęaz1a P· ! wac ona moze dalszych spotkan Jig.Jwych. Zu· „ 
1a się, szczeg me e a V1 zna om:- Sznajder, doszłoby niewątpliwie do jakichś po· i· pełnie odmiennie natomiast przed6lawia się sy· Spis nagród jak też zgłoszonych już zawodni 
ty przy siatce mijając z łatwośc1ą mh- ważniejszych awantur. tuacja z Polonią, która zaprezentowała ~ię mar· ków ogłosimy we wtorkowym numerze nasze-
dego węgra Ferenczego. Tarłowski zaś Po p~zerwie inicjatywę ujmuj~ ""'. swoje ręc.e ni?. i Jej szanse na uŁTzymaple się w lidze są go pisma, w którym kolarze znaklą też wszyst 
Wspanłał i d J

• • Ź . Warszaw1'anka, która poprostu ;tniecie. W ~ m1• minimalne kie szczegóły dotyczące wyśc!gu. ym ra wami wvra me pe- · 
szył znakomitego Szigettiesro. T • • ' • L • • I- I bi „ w trzecim secie para polska oocząt- en I s Is c I e g 11 Pię„c arze ega)ą 
kowo prowadzi 5:1, mając orzv tym sta 20 zawodników na starcie biegu 
nie siedem setboli, których .iednak nic • • • • • naprzełaJ 
potrafi wykorzystać. Wę,g-rzv wyrów- walczą dziś z na1łepszymi zawodn1kam1 łódzkimi I , , . 

· 5·5 1 k Lód.4 22 ś · M . . . Łodz, 22 wrześni•. nu~ą na . , poczem. para po s a prowa- . . . ~. wr~e ma ... • . ecz zap~":'1ada si~ bardzo mteres?ląco, w przectdzieti pierwszej imp.rezy pię<' ciar-
dzi znów dwukrotnie, a wesrrom udaje 'Ruchliwa „ sekcia. ~en1sowa . „W1~z~~sk1ei b?w1e~ podziwia~ bę~z1e n:oina n.aszą mistrzy skiej se;zonu, jaka od:będzie się dzisiaj w salt 
si~ wyrównać aż wreszcie seta wygry- Manufaktury orgamzuie w dnm .d~~s1e:1szym mę. ktora p~ dluzszei pauz'.e zaw.1ta do Łodz :, I Teatru Mieji.kiego, zorganizował wczoraj Ł.0.7. 

j •. ~a kort~ch własnych przy ul. 'Ro~1cmsk1e1 82 będąc O!Jecn1e '\'. dosko~ale.J . form1~, ~z ego do- B. na terenach, gdzie powstaje nowy stad jon 
wa ą poJacy 9:1. . mter~su1ą~;v mecz tenisowy z udziałem stole· ; wodem Jest .z~m1eszcz~nie JeJ na hśc1e 10 naj- Zjednoczonych, pierwszy w Łodzi bieg paprzelaj 

. Po przerwie para polska 1est wv- cznei Legli. lepszych tems1stek świata. dla pięściarzy który zgromadził na starcie lO-lu 
rainłe przemęczona. przvczem łiebda .„~e~ji" przech~stawja Łódź najlepszych '. ~iekawe ,będ~i~ takie porówn~nie ~ajlep- zawodn~ków. ' 
denerwuje Tartowskie2"0 ci t _ tems1sto\v: z .braćmi .Brauer na czele. • szei klasy. lodzk1~1 z ~r0brem1 rak1etam1 war-1 Bieg ten był niezwykle interesujący, pTZy· ., asr em na Przewidzianych iest ogółem 12 spotkan: 7 szawsk1em1: Maiewskim. kandydatem do 4-go czem niem4I p.rzez cały czas prowadził Kmera 

WO!ywanfem. Seta dość latwo wygry- punktowych, zgodnie z regulaminem gier dru- . miejsca w klasyfikacji ogólnopolskiej i Gott· 1z WIMY który dopiero pod koniec pozwolił się 
WaJą węgrzy. · żynowych i 5 gier pokazowych, z których na!- schalklem, leworękim wicemistrzem juniorów. minąć z~anemu Iekikoa_tlecle Geyera De.ce, któ-

W ostatnim secie polacv znów na- ciek~wsze są: M.aiew~ki - ~- Brau~r, J. ~ę: Zawody odbęd~ się w g.odz. 10-13 i 15-1~ ry wy~rał biett w czasie 9.35: J?ruiti Kmera mia! 
wiązu)"' walk · d k t . 

3 3 drze1owska i Ma1ewsk1 przeciw UllnchoweJ 1 Chcąc uprzystępmć szerokim masom zwolenm· c.zas 9.38.5. Na dalszych m1e1scach uplasował! 

l 
"j . ę.' Je na prz.v S ame · :. Schroederowi, Majewski - Gottschalk prze- kom ,,białego sportu" ujrzenie ciekawej impre- s.ię Ostrowski (Geyer), Madej (LKS), Zalew~'.<1 

za amu a. się l przegrywaJa tesro seta ciwko Schroederowi i Stetce O .• J. Jędrzeiow- zy ustalono niskie ceny biletów od 50 gr (Wima) i Kunikowski (Geyer), 
4:6. a więc i cafy mecz. I ska - K. Brauer Hp. A . • 

. 1 ••···························································································~· 

a:::l:~:::z:;.~:~;,;:;~:~~-\ IK~s~~~~!~~~!~cys~~~!~1 ~~l~~-u ką 
ne w sali Teatru Miejskiego na rzecz budowy 

ście zrozumiałe zainteresowanie, o czem najle- Lódź piłkarska ma swą sensację I to seusa· poważny deficyt, nie wywołuJąc pozatem spe- klubu walcząca w klasie B była Jednym z naj-
rirzedszkola w Radogoszczu wywołały w mie- f Lódt, 22 września. wszystklem fakt, te przynosiła ona stale dość bardzo dobrze postawiona, a pierwsza drużyna 

plel świadczy ilość sprzedanych w przedsprze cJę największego kalibru. Jest nią bezwątplenla cJalnego zainteresowania u publiczności. Nalle- lepszych zespołów tel klasy, będąc też grot
dażCylobuiledtzó.w5„ ·s k b d . lk rozwiązanie przez zarząd klubu sekcłl plłkar- piel świadczyć o tem mogą fakty, te na dość nym przeciwnikiem dla zespołów A-tdasow)"ch, 1. 1e1 zego poran u ę zie wa a zna 
komitego pięściarza warszawskiej gwiazdy sklej IKP. Ta sensacyJna uchwała zapadła Jedno ciekawych spotkaniach mlstrzows)(lch zespołu z którymi się dość często spotykała w grach 
Rotholca ze Spodenkiewiczem. Rotholc przybył myślnle na ostatuiem .zebraniu zarządu tego labrycznea:o kasa wykazywała wpływ dzleslę~ towarzysJdclt, 
~ dniu wczorajszym do Łodzi wraz ze swym klubu, 1 clu złotych I to lut w nal!epszych wypadkach· Ostatnio IKP startowało z dutem powadze 
nieodstępnym towarzyszem i opiekunem sekun Powodem rozwiązania sekcll Jest przede· ' Rozwl•zana aekcJa Piłkarską była sportowo niem w rozgrvwkach o puhar "Expressu" w ra-dantem Ooc!awem. ' 

.Wczoraj w godzinach wieczorowych odwie- ~~~-OOCO:--'OCX 000000() mach których stoczyło b;trdzo lnteresulący mecz 
dzil Rotholc naszą redakcję · spędził dłubzy M I J I T .s ł I • 6i I z Wo)skowym Klubł!m Sportowym, wykazuląc 
czas na zwiedzaniu naszych urządzeń techn1~ arna naugurac a OrUuSCY en 51;,C vterwszorzędną tormę. 
nych, które mu się bardzo podobały. Rotholc kl IKP J t J t d I t I L d I kl b zna się na tern nie gorze! niż na boksie, gdyż mistrze stw A- nsy . . graJfł z Ł.K.L. T. es u rui m na eren e o z u em 
z zawodu jest on zecerem. Widzew Makab·I 3 O (O 0)1 ł.ódź 22 . , fabrycznym, który rozwiązule swą sekclę p!ł-

Obok spotkania POwYższego najciekawiej za • : : łi'"LT d d „ .' 1 . twró zestn.a. „ karską. Pierwszy dokonał tego iuż przed dwo . d . lk Wd · d . ·~ sprowa. za na z... ~en s1s w (HUu· I • kl ł kl pow1a a się wa a owińskiego z Woźnia- ł.6 ź, 22 września. aki~go KL T kt.<...· . g bk . d t ma laty Geyer, przyczem 1 tam erowa y u-
k!e'?'i~zem I Wolfowicza z Leszczyńskim. Rów- , Mairny spektakl piłka·rski za.pocz~~ował J~· z "',mi roze Ta s.~o anie ru y· 11 bem zupełnie Identyczne powody. 
ni ez 1. pozostałe spotkania za.powiadają się in- sienną rundę 0 mistrzostwo klasy „A . Tak Wt· I nows. Podporl\ dirutyny toruńskiej Jest znany · . 
tercsuJąco. dzew, jak i Makabi W}"kazały grę wybi.tnie słabą, reptezentacyjny hokeista Polski Stogowski któ· I Piłkarze ll(P zostali wobec ro:nviązanla sek 

Początek zawodów o godz. 11. po:obawioną jakichkolwiek taiśniejszych momen· 1' ry jest r6wniet najlepszym tenislstf\ swe.g~ mia· 1 cli automatycznie zwolnieni, przyczem wszyscy 
Kasy biletowe sprzedawać będą pozostałe łów _ ata przeszli do LKS-u, który zyskule obecnie znacz 

leszcze bilety począwszy od godz. 9 rano. Drutyna robotnicza, dobl'a w polu, g1,1bila · ' I ni J „ w d isl 1·s"'em spotkaniu 

Trzy godziny emocJ e 
na torze helenowsklm 

Łódź, 22 września. 
Dziś po południu OŻYWI się znów tor hele

nowski, na którym odbędą się pierwsze mię
dzynarodowe zawody kolarskie w roku bieżą
cym. Rozegrany zostanie trzygodzinny amery 
kański wyścig parami, w którym obok najlep
szych par stołecznych i łódzkich uczestniczyć 
też będą trzy pary niemieckie złożone z ucze 
stnik6w wyścigu Warszawa - Berlin. 

Kolarze niemieccy przybyli Już w dniu wczo 
raJszym do Łodzi, przyczem w zestawieniu par 
zaszły pewne zmiany, które Jednak absolutnie 
nie wpłyną na zmniejszenie atrakcyJnośc;,I za
wodów. 

Również I zawodnicy stateczni przybyli Już 
do Łodzi I szykują się bardzo starannie do dz! 
sl~iszej generalnej romirawy z Niemcami. Po
lacy są iakpajlepszej myśli I po dzisiejszym 
starcie obiecują sobie bardzo dużo, szczegól
nie zaś Michalak i Kapiak, którzy na czwartko
wych wieczorowych zawodach w Warszawie 
wykazali znakomitą formę. 

Ząwody roz.poczna się punktualnie o godz. 
3-ei. Kasy biletowe czynne będą już od połu
dnia. 

się cało-kowicie pod bramką przeciwnika. P!>-1 Torut'iczycy nie repnzentują Jednak tadnej ne wzmocn e e. u„ z e " 
'<Ząbkowo jeszcze spora.dyozne akcje wypływidy klaay i 11, zupełnie słabymi przeciwnikami _ rezerwy LKS-u z L TSO o mlstrzolltwo klasy 
z inicjatywy W o•kowakiego i Augustyniaka, p6t· Dzlwł>ć 1~ nalety ŁKLT te aprowadza toruć.czy- A grać będzie w barwach czerwonych pięciu 
niej jednak S'trzały na M-amkę były uniokatem. kó ł ś 1 d 1 6 kled Wł g ś . • zawodników IKP. 

Atak Maka.bi me Istniał wog6le na boisku, w w a n e w. z. ' y u my o Cl DU· 
a najlepszym •ego dowodem jeat to, it bramkarz atrzyni Pol&<ki Jadwiga Jęnejowska na czele e- Również I zespół ligowy LKS-u zyskule dzlę 
Widzewa _ Poselt, ani u.zu dosłownie nie tknął ki,py Legjl. ki temu znakomitego gracza, gdyż środkowy 
piłki. Słabo wypadła również pomoc z Rota.plem, T . tod-' ' • g • • 1 ..__„ napastnik IKP Lewandowski grać ma w drilżY-
zato trio obronne z Lauenburgiem i Hirszem w enis w "' Cif\ a Jeszcze Cl~ • DIUl<IZO 
bramce wywiązało się ze swego zadania ju· mało ludzi na widownię, a na urządzanie dwuch nie ligowe). 
najleipiej, · . I imprez Jednego dnia nie mo.temy sobie na.pewno Wobec rozwiązania sekclł IKP nie będzie luż 

. Gra, pro~adz~na w do_ść powolnem tempie, pozwolić, chyba te w ·grę wchodzą tet inne !oczywista uczestniczyć w rozpoczynaląc1rc~ 
am przez ohw1lę me była ciekawą. l-"' I b t i t t h kl B któ Bramki dla zwycięzcy uzysk.all Augustyniak wzg ,...y,.,. . s ę w so o ę m s rzos wac asy , ra w 
dwie i NowiszewsJd. · ten sposób została zdekomplełowana. (hg) 

Do całości 'ry dostroił się r6wnlet sędzia p Ebich dokooptowany . 
rp. Winianki, lclóry z zupełnie ni~uzasadnio~yc11 • Otwarc·1e kursu 
powodów US?nął z gry Jankowskiego z w,dze· do Zarzadu Ł o z B - lit 
wa 011az Fra1denrelclia z Ma.kabi. „ • • • • 
Z I t Jl ł..6dź, 22 września. dla pl~łciariy łódzkl«:h m any W reprezen ac W skł&dzie zarząiełu l.OZB zaszła obecnie b~r- Lódź, 2Z wrześni.t. 
Czechosłowacji na mecz z Polsk11 dzo pocieszająca zmiana. Dokooptowany doć zo• Onegdaj w godzinach wieczorowych TOZPO-

Warazawa, 22 wrzefoia. stał P. Ebich były przewodnicze.cy wydziału czą! się w sali IKP. nieskoszarowany obóz tre-
W skladzie reprezentacji Czechosłowacji na sporlow~o, kt6ry na walnem zebraniu ze wzglę- ningowy dla pięściarzy łódzkich, na który wy

mię.dzypaństwowy mecz pięfoiarski z Polską za· du na nawał pracy zawodowej nie mógł przyjąć znaczonych zostało 30 zawodników. Pierwsze
szły dwie poważne zm~any. W wadze munej wal·' mandatu. p Ebichowi powierzono w obecnym go dnia najliczniej stawili się zawodnicy JKP i 
czyć będzie Szilhak, a w wadze półciężkiej Jan· zarządz'e fu~kc"e ek et . k G t I . liakoahu, a pozostałe kluby reprezentowai1e 
kowski. Zmiany te spowodowane zostały powo· ł 1 1 s r arza związ u. ra u u1e• były Jedynie przez pojedyńczych pięściarzy. 
łaniem Fiali i Havelki do odiby,waniia służ.by; woj· my ŁOZB nowe~o n,ab}'ltku. . •Treningi na obozie prowadzi Konarzewski. ....,.... - -
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Zabó:ca narzeczonego 
Trzy lata trwała ich rozłąka. Teodor 

p 
°WJ'..iechał do Ameryki. Sądził, że znaj-

1 
~:1111..-L-...:11.UJ..._.~ -------·---

dz1e tam szyibko zajęcie i będzie mógł ---------------- -..__-------~-~~~-:r.:i:-1 
sprowadzić Irenę do siebie. 

Długo jednak szukał pracy. Dopiero 0 

po roku otrzymał jakąś licho płatną po
sadę. A w dwa lata później, gdy już 
nieźle zaraibiał. wysłał Irenie pieniądze 
na podróż . 

.Radość dziewczyny nie miała granic. 
Nareszcie skoń,czy się udręka, nareszcie 
będzie u boku człowieka, którego kocha
ła całem sercem. 

I w kilka dni później, tuż przed jej 
wiyjazdem, nadeszła straszna wiado
dość. 

Teodor został zabity. Padł ofiarą tra <> ,, 
gicznego zbiegu okoliczności. 

Przez parę tyigodni wYdawało się, że Pat: - No, zbliżamy sie nareszcie! Pat: - Poczekaj, może dowiemy się Pat: - [)ochodzę do orzekonania, 
Irena nie zniesie tego okropnego ciosu, do Grajdołka.„ Mówiono mi. że to mia- l z te.i gazety czegoś ciekawego„. Aha!... że GraJdotek jest większy niż Londy'.l ! 
że postrnda zmyisły, lub pozbawi się ży- steczko jest bardzo ładne„. Zaraz prze-1„Dziś nastąpi uroczyste otwarcie nowe- Łazimy już trzy godziny· a mostu aili 
cia. konamy się czy to prawda„. go mostu kolejowego w Graidołku!" słychu, ani dy:;hu„. 

Ale jakoś wy.trwała. Postarzała się Patachon: - Spociłem sie .iak b~z- Patachon: - To coś dla nas!.. Na Patacbon: - Może oni ten most bu-
jedynie i przygasła. z d'awnej wesołej robotny, ubiegający się o zaoomogę„.} takich uroczystościach bywa zawsze I rfowa li w warsztacie i dopiero orz~n.viri 
beztroskiej dziewczyny nie pozostało na~ Uszliśmy kawał drogi... łio. ho„. Chcial coś do wypitki i wyżerki... Bierzmy no- zą go uad tę rzekę·„. Sam już nie wiem 
wet śladu. bym mieć teraz taki kawał cielęciny... gi za pas l szukajmy tego mostu! co o tern my~lcć... · · · ' 

Pewnego popołudnia, gdy znajdowa-1 
la się -sama w mieszkaniu, przyszła do 
niej jakaś młoda kobieta. 

- Jestem Anna Krigier - powiedzia-l ' 
la. - Mój narzeczony nazyWa się Lu- ! 
dwik Bolle. 

Irena spojrzała nań z iprzerażeniem. J F.~~~~~~ 
Ludiwik Bolle ! Tak się nazYWat czto- ! 

wiek, który zaibił jej ukochane.go! 
- Czego pani chce? - spytała ostro 

młodą kobietę. Poco !Pani tu przyszła? 
- Musiałam tu przyjść 7 otrzymała 

cichą odpowiedź. - Pragnę pani wszyst
ko wyjaśnić. Mój narzeczony jest nie
winny. Znał zresztą doskonale Teodora. 
Spotykali się nieraz na obczyźnie. 

- Niech pani przestanie - rozpła
kała się Irena. 

Pat: - Zweksluj tylko przyzwoicie, Pat: - Jedzie się wvśmienicie' 
odpowiedniego dla nas!... . Na bo1.:znei żebyśmy wjechali na główna linię a po- Ale że też zawsze ja musze oracow~Ć 
linii stoi drezyna! .. Możemy przejechać I tern drezyna iuż sama pójdzie!.„ a ty stoisz z rękoma w kieszen1ach jak 
się na darmochę pierwszą klasa! Patachon: - Bądź spoko.iny ... Jak dyrektor banku! , 

Patachon: - Wszystko iedno !.. Po-! ia nastawię, drezyna nie śmie nawet Pata chon. - Zamknij buzie. bo \.~ 
jechałbym teraz. nawe.t na kiiu .iak ~a-J ~rgn~ć„. Ja się znam do~rze. na kole- z1,.by ·,;·ypadną„. Muszę uwafać. żeby~ 
ba-Jaga, tak mnie nogi bolą!.. DawaJ tę Jarskich sprav,'.'ach, bo móJ dzia-dck bytJ ;;zasem ~zlowieka nie prze.ieci1al... 
lokomotywę! slynnym pasazerem na gape ! · 

- Nie, muszę ~ani wszystko opowie
dzieć. Narzeczony opisał mi wszystko 
dbszernie i prosit. bym pani wyjaśniła, 
w jakich okolicznościach to się stało. 
Ludwik pracuje w Chicago. Jest inka
sentem. Wraca bardzo często późnym 
wieczorem z grubo wY1J)chanym portf e
lcm. Musiał więc mieć zawsze przy so
bie rewolwer, bo w Chicago napady ban
dyckie zdarzają się na każidiym kroku. 
Tego wieczora wracał również z pie
nię:dlzmi. Na przedmieściu napadli nań 
'dwaj osobni,cy. Ludwik począł uciekać. 
Jednocześnie dał kilka strzałów. Jedna 
z kul trafiła w nieszczęsnego Teodora, 
który iprzypaidikowo znalazł się w po
bliżu. Pomoc lekarsfa na nic sie już nie 
zdała. Teodora, niestety, nie udało się 
uratować. \~ ~~ ~~ 

Sprawą zajęła slę polic]a:. L1iowilr adL f..'-ll?i '' '~ 
powiadat przed sądem. Uniewinniono go. Patacbon: - Stop!.. Aha. widzisz?~ Pat: - Prędzej!.. Styszvsz jak sa- Pat: - Masz!.. Oto przed nami most 
Nie ulegało żadnej wątpliwości. że Teo- Za nami mknie pociąg blyskawii:zuy!.. pie za nami lokomotvwa?!.. Nie żałuj którego szukaliśmy po calem mieście!„ 
'd6r padł ofiarą tragicznego zbiegu oko- Za chwilę dogoni nas!.. łiamuH„. Albo rąk!.. Ktoby pomyślał, że znajde śmierć Żeby nas tylko teraz ten stalowy po-
liczności. . . . krzycz!· • Albo rób coś! "?I , . w Grajdołku_? . . . . twór nie pożarł. 

Ale Lu'Cllwik do tej pory nie może za- . Pat. - Co mam ~obie. „. Wez si~ Patachon. -. ~i~dy w zycm me pra- Maszynista pociągu: - Co fam za 
znać spokoju. Prześladuje go wciąż wid- te~ do roboty!.. Mu~1my c~e;n~rędze.J J co.wal~m ~ak c1ęzko„. Nie można po-1 pociąg przed nami?„. Przecie w rozkła . 
mo niewinnego człowieka. którego za- uciec, bu nas ten pociąg zmiaz.dzy!.. w1edz1eć, ze .ta nasza dzisiejsza wyciucz dzie jazdy wcale go niema!.. To pewnie ·1 

strzelił. I dfatego właśnie btaigai w liś- ka nazbyt się. udała„. jakaś nowa konkurencja koleiowa! · 
cie, bym poszła do pani i o wszystldem l ml~~~"'1JIJ-nr~~~~~~~~ll"!""el l,l.~;;..ią11A c-..-~~ n.~~ 
opowiedziała. Jestem pewna, że mu hę-I 
dzie lżej, gdy mu odJpisze. że pani zdaje l 
sobie sprawę, iż wszystkiemu zawinił l: 
tragiczny przypadek. · 

Irena długo jej nie odpowiadaht. 
- Słyszałam już, jaK to bylo - szep

nęła wreszcie. - Zdaję sobie sprawę. że 
pani narzeczony nie chciał go zabić ... 
Ale dla mnie to niema żadnego znacze
nia„. Wiem tylko, że straciłam cz!owie
ka, który był dla mnie wszystkicm na 
świecie. ......,._ _ 

- Rozumiem ipanią. --:::::=-
Anna pożegnała się . z nfa. Prezydent miasta: - Co to?!.. Precz Pat: - Stop!.. Wpadamv do wody! L;;;;;;;P;;a:.ta_c_h_o_n..i: ~:!!:P:a::::c:i;iuiJnliu~.~t~r;;;z;;v:Jm~a~i §!ls~k:I• ! 
Po tygodniu niewiasty przypa'd.fowo stąd!.. Uc1'ekaJ·c1'e, bo poc1·ą·rr na·dJ'ez'dz'a'. Trzeba byto uprzedzić. że most nie •,:est N. k T spotkały się na ulicY'. F. ie puszczaj rą .!.. Za chwile nodjedzie 
Anna ipodeszła do Ireny. Tym razem Psujecie nam całą uroczystość!.. jeszcze wykończony!.: Ratunku!.... . statek!.. TrzymaJ się. na litość hoską!... 

nie rozmawiały już 0 tragicznem zaj- Pat: - Co to za uroczvs.tość? Gdzie Patachon: - Ładme zaczvha się Ja- r Pat: O-o-o-o! .„.Re„ retv!.„ Nie 
ściu. Anna szulCała wszelki'dh .temató~, ~ódeczność?!.. A .wyżerka? ... Otwar- ,~da na n?wym mo~cie!.. I ktobv yomy-J wytrzymam.!.. Nie mogę dtużei wytrzy 
któreby zainteresowały Irenę 1 potrafi- cie mostu oblewa s1e na sucho?!... ślat, że Ja będę ofiarą pterwszei kata- mać, bo mnre ktoś tam na sr6rze tasko-
ły jakoś ożyWić. strofy?„. ce w dłoń!... 

- Pani pozwoli, że ją znów o'd.wie- • . 
'dzę - powiedziała jej na pożegnanie. -1oświadczyła Anna Irenie po trzech mie-, - Nie potrafię.„ Nie będę mogła ni- Gdy szli razem ulicą, nie myślała już 
'Jesteśmy obie samotne. Sądzę, że nam siącach. · gdy zapomnieć, że to on właśnie jest za- o tern, że on właśnie zabił Teodora. Nie 
razem nie będzie źle. - Przestaniemy się wówczas widy-I bójcą„. myślała już wogóle o Teodorze. 

Irena uśmiechnęła się smutnie. 1wać. _ . Ludlwik przyjechał w oznaczonym . A kiedy po paru miesiącach w mia-
Anna przyiszła po .paru dniaoI:i. - Nie. - powiedziała Anna stanow-1 terminie. I steczku dowiedziano się. że Irena wy-
Wkrótce młddle dziewczyiny były juz czo. - Musisz go poznać. Wiesz prze- Irena nie chciała go widzieć. Ale chodzi zamąż za Ludwika. powiedziano 

przyjaciółkami. _ _ cież, jak pragnę, byiś mu wszystko wy- pewnego dnia przypa:dikowo się z nim i o niej. że jest kobietą bez serca. 
-Za tydzień przyjeżClża Ludwik. - baczyła. zetknęła. l Dol. 
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